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MARCIN 

L /łl/ li li 'ł' 
Pięcioletnia okupacja · niemiecka w be­

stialskim wyniszczaniu narodu polskiego 
pokrywała ziemię naszą garbami grobów, 

STANISŁAW MIKOŁAJCZYK 

POLS • 
I P.-S. L~u RAWY s 

Przemówienie, wygłoszone na zjeździe wojewódzkim PSL w Warszaw~ dnia23.I1 1945 r. 

w których składano ciała najlepszych i naj- -
ofiarniejszych jej synów i cór. Nie będę dziś w swoim referacie o- Niemcy !\ie powołuję się na krzywdę, I Polski. że większość sił w tym narodzie, 

Obok przygodnych, ·po całej Polsce roz- świetlał założeń ideologicznych, bo te gdy sami obrócili w niewolników całe a jest nię P. S. L., to rea!,cjoniści. Za­
rzuconych mogił, kryjących prochy ofiar sę znane, tkwię głęboko w naszych ser- narody, g·dy rozerwali rodziny i mordo- rzuty powinno się udowadniać, uogól-

b b cach, sę omawiane i dyskutowane na wali dzieci. Dziś ci sami Niemcy - któ- nianie jest zawsze niebęzpieczne. terroru i ar arzgństwa germańskiego wy- -
rasialy zbiorowe miejsca kaźni i masowych lamach prasy ludowej. Nie chcę też za- .rzy uciekli masowo przed zbliżajęcym Trudno było niep.'dyś bronić d~breg9' 
egzekucji, stając się wiecznym świadec- ,:iierać za wiele waszego czasu, który się frontem, skomlę nagle, że się ich mi- imienia Polski na Zachodzie. Za sana­
twem hańby narodu niemieckiego i wiecz- ]est drogi i powinien być poświęcony lionami wysiedla. Te miliony, które dzi~ cyjny rzęd faszystowski odpowiedzial­
nie żywą prawdą , męczeńst,wa i determina- przygotowaniom do Kongresu. Ograni- pukaję do wrót okupacji anglo-saskiej, ność spa dala na nas wszystkich. Nie u­
cji Pólaków w walce 

0 
niezawisłość ; wol- zam dziś swój referat clo omówienie to nie wysiedleni, lecz ci, co uciekli, i my mieli na zachodzie zrozumieć, że w kra-

ność. ~µraw aktnnlnych. za nich odpowiedzialności nie ponosi- ju demokratycznym, choćby przez go-

111 d T . my. Korzystam z kazji, by w momencie dzinę, mógł istn1eć Rzl;l.d nie majęcy o-
aj anek, reblinka. Pustków, Oświę- W~POMNIENIE ~AŁOBNE _ I otwierani~ _ proi.:::esu Norymberskiego parcia w masach, dopier? n_azwy zna-

cim - oto symbole nieugiętej postawy Na- z.aczęc_ .przykadlo dzi_s nu.tę bole~n, ę. przypomnieć polskę krzywdę, przypom- ne tylko chłopom: Łapanów i Nockowa,. 
rodu - oto hekatomby męczenników co po- N l b d l d · 
l • aJg ę,. 1e1 . ot nę a mm?. wia omosc o nieć niebezpieczeństwo niemiecki<~ któ- dopiero fakt strajku chłopskiego, walJj 
egli za świętq sprawę, by przez śmierć swą sm1erc1 \'V'mcentego \V1tosa. Zastała re nie mineło. robotnicze na ulicach Krakowa, L vowa 

nie dać sl?arleć narodowi, by przez swą · · 'd ·, · · cl - ' 
f d mme ta wm omosc w poc1ęgu m1ę zy NAJWIĘKSZE ZADANIE Częstochowy byty przekonywu.tęcym 0 iarę z ż~cia ż~U:ić naró · ' Quebec a New Yorkiem, nie moglem się • 'dowodem uczuć demokratycznych Na-

D ~ k h .1. l · PALMIRY ł ' 'v' · dd · Nieważne J·est to, co sie. pisze o zie-o .,.a zc miejsc na ezą . z ęczyc z . w ami nawet w o amu ostat- - i:odu Polskieg-o. \X' alka ' Batalionów 
. Od szosy Warszawa - 11.fod!in przy wsi' niej przysługi kochanemu Prezesowi. mia:=h ~achodi;iich. \X'ażne jest, by(my Chłopskich z Niemcami w Zamojszc7yź­
Lon;na skręca drogą do Palmir. Tam nd /Pierwsza myśl„ która się mi wtedy nasu- te zi~m:e mogli szybko .zag.os~odarowac. nie, była pierwszę otwar.ta walb~ z Niem­
mie7scu starej prochowni. Niemc.y już wi nęla, to wspomnienie z pięknej ziemi . ~?wię t~ po cbł.opsk~: l!lUSHn_Y t~1 zro- carQi narodu,· który walczy! w podzie­
/939 _roku wykonywaji m~s?we egzekucje) moraw~kiej, gdy omawial.iśmy z Pn~ze- b1c i. z.robnr~y. \Vie~,. ze w~kazec1e na miach i o którym Prezydent Roosevelt 
Polakow, pragnąc przeiamac ich dllcha ot:>o- sem Wite<: ·m sprawy polityczne \Yhtos I orze:;zl,ody i trudnosci. \X' ola na<:za, o- . d ; l . t· ł . t ' . . -. - · , . ' • • ~ ~ • 1 - L • • • • pQ vie z,a . ze s a s1e .,na cnmeniem 
ru, zastraszyć przemiemć na uległych nie-,. był smutnv I ZO'neniony Mówił· ra. k I JJ WJ<'IZ8K panstwuwy \'. n!E:j5Zt;.· .;f. niz I d, „ D' t b d. 1 .. s'· .,... · ' · ' "' • · · " · - · · · · · k d ,..,. , · k p' 1 k naro ow . Hl eQ·o a zmy epw1 1'rOI„-wolmków. bym 1·uż chciał być na mym gospodar- na.1c1ęzsze przesz o y. 1 aK .ra · o s. a . . . ·,, h • t , "rh b t 

P l · · · · · b , I · d . .. mers1 w wa _,ac wewnę rz.1 .·, . o o 
a miry - nazwa wymieniana z groząrstwie. Dobra tu uprawa ziemi kra! pięk- me moze yc monop~ em Je ne1 pmt11, 1· d . l' . ·. . . p -~ "J • • 1 • I · b , d l 1. . . k nam sz ,o z1 na ca :lTC' swiecie. a 1 urzemem ny a 1· akże obcy" Ten 1· ego 7 wiazek z ecz musi yc rza zona rna icyJme, ta · . t . . 1 f. t . , . · . · . , . · ~ '• d ." . h d . h . mię aJmy, ze s.owo aszys a 1 reaKCJO-

Palmrry - nazwa wymieniana z czcią ziemi· a to na1·a. orętsze ukochan1·e ludu zag-ospo arowame z1em zac 0 me. me I · -t · , • t . · ·· ' .· t . . • o , . b , l . d . .. n1s a zwiazane 1es w opmn sw rn a 
na1w1ekszą - wyrosły do symbolu to jedno z mych najżywszych wspom- powmno yc monooo em Je ner partu, h"tl ",1. . • d .. b . 

Mi~ly ;ię one stać miejscem p~strachu nień 0 Prezesie \Vito~ie · lecz zespołowym wysiłkiem naro~:h;. Kz li er<?WSKimi mor ap~1L 1 t ezpra:viem. . . . . . . · · . . a umme rzucane na ;;:i s warzaJę po-
a sta~y scę zarzewiem buntu, walki i wy- Nad_ Jego .tru~,nl! n'.'lstępiło bi:at~rsk~e . LEKCJA TAKTU. · I zory, że większość Narodu Polskiego to 
trwa~ia. podanie ręk 1 dz1<; mozemy tu w1tac \V1- W dmach, gdy przebywałem na Kon- reakcjoniści i faszvści. . · 

Miały się stać miejscem hańby, a stalg ceprezesa NK\'X' PSL, kol. Bańczyka. Ten ferencii Wv~ywienia i Rolnictwa w Ka- · ' , 
się miejscem świętym dla narodu polskiego: widomy symbol wskazuje, że tam, gdzie nadzi~, pr~yszły wiadomości prasowe, KTO JEST FASZYSTĄ?-

W nied'zielę. w dniu 24 listopada b. r., sę. chłopskie myśli i serca, tam jest jeden które zaniepokoiły opinię zagranicznę. j Byłoby poniżej naszej g·odności tiu­
na skutek inicjatywy obywateltskiej, aby na ruch ludowy, tam jest podstawa praw- Przypuszczano, że przestał istnieć Rzęd maczyć s~ę, że nie jesteśmy reakc.\oni­
miejscu kaźni wznieść cmentarz-pomnik, ja- dziwie zgodnej porzędnej gospodarki Jedności Narodowej, bo }eden Wict:-pre- stami, na zlę wolę nie ma rady, ale po 
k~ w'!!r.az czci dla ?f iar zbrodniczości nie- chłopskiej. mier nazwał drug'iego „koniem trojC11'i- przyjacielsku zwracam uwag€, że upo-
m1eckie/, .. odbyła się .. żałobna uroczystość Pragnęłbym wspomnieć o najbliższym skim". Nie będę z tym' polemizował, to wszechnianie tych zarzutów .łest sprze- , 
rozpoczęcia eksliumac;1 około 30 tysięcy za- współpracowniku z okresu walki z s'a- jest kwestia smaku, taktyki polityC'zne..t. czne z pańE·twowym interesem Polski. 
mordowanych Polaków. nację o Andrzeju Czapskim, prezesie Bywa tak normalnie w państwach, że nie Nasze wysiłki szly zawsze po drodze de-

Wśród tysięcy ofiar . zamordowanych I warszawskiego zarzędu wojewódzkiego utrudnia się w ten spos'ób pracy mini·· moluatyczne.t do. Polski Ludowe~. 
w Palmirach, rozstrzeliwanych przez kulę stronnictwa. Był żywym symbolem wal- strawi, delegowanemu przez RzęJ Zl:i- To nie złośliwość, jeśli zauważę, że 
zadawaną w tył głowy, ciskanych do zbio- ki o wolność. Zginęl w czasie okuoacji. granicę. Prestiżowi P. S. L. to zresztę. można było bvć sanatorem i senatorem 
rowych mogił-kurhanów znajduje się ciało Zamordowali go Niemcy. nie zaszkodziło, ale pomogło. Nie c to sanacyjnego Senatu, księciem w iednej 
MACIEJA RAT AJA. owego wybitnego DWIE MIARY I chodzi, chodzi o prestiż Państwa i Rzę- osobie, dziś ,fest się demokrfita, jeśli jest 
męza ~tanu, niezłomnego trybuna sprawy , du Jedności Narodowe.T. się członkiem pewneg·o stronnictwa. Jest 
chfo;JSl~iej i demokrac}i. W czasie gdy obchodzimy nasz pierw- Choć nas zwę „nowi", jesteśmy <;ta- się nawet odpowiednim do wysłania na 
Padł on na posterunku walki o sprawę szy w c Warszawie z.Tazd wojewódzki po rzy, praca nasza ma tradycję i demokr a- wysokie stanowisko zagranicę. Inny 

świętą: O niezawisłą Polskę Ludową. wyzwoleniu od okupac.Ti niP.mieckiej, tyczne osięgnięcia. Każdy czlowiP1< ucz- człowiek, więziony przez sanację, choć 
Odszedł z naszych szeregów, lecz imię musimy z niepokojem obserwować na- ciwv musi to nam przyznać. w rezultacie walki z Niemcami przesie" 

Jeg_o po~ostalo. Duch /eg~ ż'!/je w nas, stroje. w prasie zachod.nio-europejski~j MORDY RODAKóW ... dział cal~. v.;ojnę w obozi!: koncent~ac,~j-
sta7~c s1ę symbolem . meug1ęte1 postawy, ';' zw1ęz~u z rozp~częc1em procesu ~i- My to co robimy, mierzytny' nie kwe- nym, dz1s Jest „faszystę , aresztuJe się 
bezmteresownego p~tnot_uz?'1u . ~'filopa-~by: t.er~wskiego w . N~>rymberdze. _ Sęd1zia stię osobistych interesów partyj;.ych, ale go pod lada pozorem. 
Wl.!l?~a_, .chlop°:~broncy 1 zywic1ela Po.~h': J~cks.on ."!" zagaJenI~ przedst~~1ł a.~ta int<:resem Państwa. My "'.iemy; ż~ ~ze- ODPRA \Y/A NAPASTNIKOM 

Z1em1a poLl,a, 
1 
gromadzą:a, prz.ez iz:1ek1 me:niecl,

7
ie,,. ~otyc~ę~e . wyp_o" .edz:n.1-a rokie warstwy ludu polskiego, ktore LI-

c~le, proc~1y. s~ycn . mę;7enmkow_ .i bolow- WOJ1:Y· \X ymka· z r;1ch, ze Nie~cy sw1_?- miały postanowić, że naród "polskf si~· Na zarzut gr(ipowania w naszym stron­
r:rkow. o JeJ 111czaw1slosc, w wo;me te1. taf? d?m1e z~atakow~h ~olskę, wiedzęc, ze skq.vawi, a ziemi nie odda, dziś zrozn- n!ct\~ie reakcj~ni~tów, ~tqrzy nas po­
Ja~ ~igdy prz~d tym. wchłonęła w ~ie~re me da się po:vtorzyc ek~peryment cz~- mieję, że interes Państwa opiera sie na p1e_r_aJę, <?dpo\~1aaam_: me potrzoo;.rJemy 
d~iesiątk1 . tys1ący. ciał si:i'!/ch ob:~n.cow, choslowac~1, ze Pol?cy me poddadzę się szczęściu, pełnej wolności i dobrob.ycie sobie poz~czac -~d. mkogo człon~ow. bo 
niezłomnych szermierzy o 1e1 wolnosc r ho- dobrowolnie. W obhczu procesu Norym- oa 'lu nas chłopow dosc Jest w Polsce d1a PSL. 
nor. berskiego wypowi_em tu opinię chłopów 0ifo~ze jaknajostrzej napiętnować bra- !eśli , ~y bierzemy peln_.ę.. odpowie-

Di:chy ich żyją wśród nas. Pamięć o P .. S. L, ~ sędz.ę, ze cał~go Narodu Pol- tobójcz~ mordy N. S. z. Jasno i wyraź- dzi?ln~sc; .za Rz~d Je?nosci Narodo­
nich dodaje r.am sił, bowiem jak powiada sklego. P:sze się w prasie ~ przeładowa- nie odcinaliśmy sie zawsze od ideolocrii I W~J, Jes~1 w;;~ołpra~uJemy ; całko­
poctka: n~ch pocięgach z bie.dnym1, "!"Yr~ucony- i działalności tych" grup. Dziś znowu~- '~itę . l0Jalnosc1~, zyczyhbysmy . s?-

mi. z $?spodarstw: Niemcami, ~:sze. się strze am 
1 

stwierdzamy, że każde rze- J bi~ 1 my więk.szego z~ozum1ema 
„Każde •Imię Brata - Bohater.~. z. htosc1ą. o !ym, ze 12?0 k?loru dz1en- lanieg kn~ bratniej jest zbrodnia ~rze- teł zwłasz;za prosteJ prawdy, ze od czło· 
f.lęczennika· dusza nieugięta, me t,?. dla ~)led;iych Niemco"." za mało. ciw Państwu i musi przez nas być po· ~1eka,. kto~y Jest wo!ny o~ stra~hu ~o" 
Czyni cud: że Naród nie umiera, Gdrsmy k1e?Tś na .z~chodz_ie pok~zy- tępione, z którejkolwiek przychodziło" zna ~vię~eJ wymagac, mozna w1ęceJ o" 
Ze tężeJ·e. krzepnie i rwie 'pęta! wah fotografie okrucienstw memieck1ch, b stron czekiwac. 

- fotografie nie raz za cenę życia zdoby- Y y. Niech ci panowie, co powiad&ję, wska-
te, nie wierzono ·nam, lub uważano te O DOBRE IMIĘ POLSKI zujęc na PSL, że żelazem wypalę „re-[( a-',l,, ,':rapla-. ł·rwi, ję.~ i zgon każd: 

Duszę ntJszą w święią moc uzbraja. 
Taką mocą - betlejemskiej gwiazdy 
[est nam I mię Macieja Rataja!" 

.. 

dokumen ty za zbyt straszne do publiko-I Modne dziś jest identyfikowanie PSL akcy.ine narowy", zastanowin się przez 

I 

wania. Litość nad Niemcami, to nie je.st 

1 

z faszyzmem i reakcję. Boję się, czy cza- chwilę, czy to żelazo nie przyda się bar­
już kwestia ściśle humanitarna, to groźna ~ami nie nadużywa się tej nazwy. Nie dziej na pług do zaorania ug·orujęcej · 

1 dla nas akcja polityczna. Niech dziś l chcialbym, aby świat S<!dził, że Naród ziemi, na gwoździe przy budowie do-



\ 
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mow dla tych, co mieszkaja w bunkrach .JóZEF KRZYCZKOWSKI 
i piwnicach. Nie J-estcśmy dziećmi niech . l , 
?as mę straszę ·ominiarzami, jcrst nas O ~ za·emne zrozum·e ie. chłopów • o ni ó r Jednak taka mnsa i tak Jesteśmy do 
swych ideałów przywiazani, że nas nie 
zlamia. · • . . . . . . . . 

. . . I ?e~ '~ę.,tP1em~ w. dz1s1rJSZeJ . Polsc.e ma n? s~utek m~le.i ~wej l~czebności, robotnicy byli nietylko szturrriowę silę 
zYWOTNOśc POLAKó w d,, a istm_e„ę decyd_ug~ce srodo_w1s~a s1- przeciwni~ r?botmk - czy, Jak w kra- n'\\ olucji. BQdęc szturmOW{} :o-ilę mwoln-

. Mogę to z drnl'lę po\dedzieć.- zn~.ięc 1 ły: chl?P1 1 : ·~b?tmc/·, -~~up? mt_f'1_1gen~ , Jach k_ap1tah~t'y_cznych przemy~lov:ie_c, ~ji. prole.ta~iat rosyjski starał . się być 
nieco sytuac.ię międzynarodowa, że ża- c~a, 1;1 1~0 . S\~ eJ wieil,U:J y.1kosc1oweJ stanowi'?- t~r:n. mem~! ? wszysthm. Nie Jednoczesn\e hegemonem, politycznym 
den. naród nie wykazuje takiei ocbor- \\~rtosci, me ~est w stanie .r_ako s~mo- I ~ale .tez rozmce w1dz1my mię-dzy nami wodzem wszystkicł) wyzyskiwanych 
ności w trudnych syt\tacjai::h t~.lziei 'civ- dz~el~y. on;m:u~m wytworzyc ty!~ s~l co I 1 Ro~J~ z okre:rn zma1,;ań rewolucyjnych mns miasta i wsi, skupiujnc te masy w'o­
namiki, jak_ naród Polski. Ptz~d żadnym chiopi 1. r?botmcy._ Im:e gr~'.PY r:,in1ę_Jesz- , z can.item, choć i;ie bylt< on.n siln!ej ?d ~ół ~iebie, ?dr~v:aję~ je ~d burżuazji; 
narodem me stanęło rra raz tyle protle- cze 1:i;rnej:z~ zi:aczeme. - . ;c ~ez dziwne- 1 nas uprzemys!?'~'Iona w !amty~n czasie. 1z9luięc burzuazJę pohtyczme. Będęc za-; 
mó'w, które musza być zalat vione ·e · _ g-o, '.'' ':cu~z się słyszy, 1z. 1_ olsl:n t?l·ą. Tam rzeczyw1sc1e kla"'a 1edvmc zdolna I hegemone m mas wyzyskiwanych, prole­
czefoie. Same tri'.idności powoienne 

0~~- hę?żie, .1~ka zechc~ ci1ło~1 1 rol)otmcy: do ru~h~ rewol.ucy,i.i:egQ, do zmagań tarint rosyjski przez cały czas walczył 
starczyły na zmobilizowa~ie całej Wiele w1Pc przyw:ę~y\\:a~ trzPba wagi z kap1!nlizmcm i rezu:'em carskim był o to, aby ująć władzę w swe ręce i wy· 
energii. Zaoranie każdego ZGO'Ona na d~ rodz~c;rch S!(> 1 istmeięcych poglę- robotn~k. ~hłop był ciemn~ ~as'!, bez korzystać j< dla swych własnych celów 
ziemiach zachodnich to jest sp;awa by- dJ w o~tt- po<l~tawowyc~ wars!\\': . . . przywodco,~, b~z wykrystahzowanycb ~rzeci\~~o burżuazji, przeciwko kapita­
tu nie nas,, a przyszłych naszych nvko- ' W~lk~ ? oblicze Polski bynn1mnieJ n~e form o:g~ni~acyJny.ch, b~z ~f_ormulo\1'?- hzmow1 . z -perspektywy lat, które ubie­
leń W tym S""'rnym czasi'e mu . ' Jest zaLonczom1 • To co 1otychczns s1e nvch 1denlow. Nic tez dz1wner.ro, ze I ak od rewolucJ'i roS)'J'skieJ· widać 1·ak 

• • c. simy prze- • 1 • 1 . . Jl . . • - • • ~ • "' .1 

siedlić miliony braci naszych 
2

,... \ rs h _ sia:o, nzn~G na rzy :.'H '" '" ·•c> Z\··vc"'"-- w tak wielu krniarJ. . n w sztzególności I na_jwyrafoiej, iż bez tych zasad w Rosji 
du do naszego polskiego dom~;. '· c 0 t._o nnd~forma'.';i yrzesz_loi(ci, ale nie w Ros.ii, nie n:o00l.o by~ mowy o równo- n~e obalonoby caratu i nie zlilcwidowan'o 

Stoimy w oblic:zu przełomowych re- 1 ~zeba s1ię_ łm!zic, 1_z z~ \~d~n:V:r;' zmna- r~i.:-?n.Y~ wspoł?z!alai;m wurstwy :?bot- 1 kapitalizmu. ~iewętpliwie kierownictwo, 
form społecznych dok01'icze•1ia ef en.em dei s19 me tylko p1~e,,.rL „Jic zło ust- I nIC:t.C:J i chłopskier. Nie znaczy to, iz na- I mchu robotnic'Ze<Yo - zw1aszcza nafl 
rolnej. parcelacjl .Tunkierskichr ;;~{.: r~.1_:r.„ob":-·;rni~z? -k~pital_i~~yczne:;o ale i 1 \~et "'. R_osji mogł? si0 obyć be>;- :•:snnr- \ chłopem - było tam nieodzowne. 
ków by nie stanela tam na wieki no~a I w~ t„ ?r:-yc.: ,'.n ale\\ urto~CI nO\ 'C:J l/ecz.y- I CIQ rucho·.·· robotmczych rir7ez 0'1Z<;lCYCh Uznnnic duszności pewnych metod 
Nie~ca. Mie,Tmyi wiPcei 7aufanin do v·1"'t?:-C!. . :1l:t chybn ~ie. •:1;1tp1, _ ,-e_ zin- I do .wyz~volenia d Jopó';", ~Tie _d0loby ·i0 ' w .iednym kraju nie uozwala iednak na 
Narod1..J Polskiego do - 1~as PSl „ ~- mfl1:1e. mocy, zv:olennil:m\'. kap1tuhzmu .

1 

na mney drodze 11zysk~c zwyc-1i:-c;1wa n'!d wyciaO"anie wniosli:ó\v ij: wszedzie 
my im, że stan~ do ws1)ńlneg-o -~,.~~1i~~~1. i ~nmdu 1>1~~ t~l· s1lnP ~parc1eb\\'l fbnszyzu- kP.~itnl~i;:n em i o!~..,z~rn'.ct ''~rn , ,„. l·a~'d ych okolicznoś~iach wzór ;osyi~ .., ' · I '.a.q:m rez1m1C' stmaq:inym v o y .n.o.- '. ll'I m w pr?~n;o\\:1en•11 :'n }I ~ --~ech- ski musi być na.óladoweny. Zrozumienie 

. SZKODLENIE KRAJOWI zim~ c1.y to be7o W"'flOlpra_cv chlo;m I ro- z:v1i:i.zkowym Z.1;z?z1e So\\'Jetow w stycz- tego stanu rzeczy mai<~ naczelni lndzie 
Niesłychane Hamst\\a o nasz.ej sy-1 b::>tr1h, czy te~. wbre·w ich \voh: Zwy-I c:m. 1924 r. mowil: Dykt1 mft proletn- z,, ;,1zku Radzieckiego'." Gener<-.lissim\1s 

.tuacji W.Dwnętrznej sę. dziś rzucane na c1ęs~,,-~ uzysknlt<=my i:a sk"t"'k ''·: e>lu lot I natu. po\•1;:t1"1.b w nnszy:n ha;·1 mt pod- Stalin w c:rnsie tworzenia w Moskwie 
~":ie<?e. Nic miałem do~ć czasu; by zn- I ~··~..:!łl-~Jw tnk \\' okres'.e prz.·~dwo,TPnnyn: stawie 1 s~itt"ZU r_ohotn i!·~w i d lonów. ' Rzi~du .Jcdnośc1 Narodower oświadczy!, 
J~C Się t~m, ~a:'OWiC Sl.lMCyjni pttłkow-11 ,1ak l \\ ~Z~S~1Ch OSta~mcJ? • l1e mało hWl I Jest to, p_1erWSZa 1 Zl'\Sa~n!CZa i;odstaWt1 iż zdn. (" sbbie spra\ł°ę, iż, HSTrÓj komuni­
nICY wyhczaJa Jednym tchem \'.'szystkie ch~~J_JSkte.r 1. ro_bot'r>iczei,, ooplynęło, hy j Rep1~bh~1 Rrid .. Be:z tal,ie~o so.iusz~1 _o:o: I styczny nie bylb, dla Polski wlaści\\·y. 
zdrady popełnione w mym dość hót- doJ""C do Z\\ yc1e:::twa. \\ .wnlce wyku- 1 bot·fllcv 1 chlop1 me rnorrliby zwyc1~zyc I p l k '. . • • l 

k
. · '· ' .• · t · · kt · , ..1 • • • • d k · 1· · · I .k'. R 1 • os a 1zeczyw1:;tosc po egn na tym 
im zycm za to tylko że przvJ'echałem I\, ano \\ar osci. ore uz1sw1 po<:m n ·ap1tn 1«tow 1 o )szarm ·o·„:. o.)otmcy 

1

.. 1 I . . b . 
0 

• d . ' 

d P I k
• ! . , ' - chłop i obot l'k · J'b b' · k . l" '. b lZ C11 OPJ I ro otmcy Sa O'rupamt OJrza-

0 os i, a Jeanocześnie zwnlczaia po- r I .1 . . me mo~ I y roz ic ·ap1tfl Istow ez po- ł m· Chl l k' • e: • • . : 
moc UNRRY i Polonii amerykańskiej Układ wzaJemnych sil obu warstw parcia chlopów. Chłopi nie rnogliby roz-16' t 
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czy inwestycie gospodarcz„ To J. est .rest u nas zgoła inny niż w •1iclu kra· bić obszarników bez kierownictwa rn- o m .• p1dzyw_o l co•Cv ,h\łvyros '1vck. z. w .as-

d d 
". - · . · . T·ach .· j d · l • · h b t ·k • , Sł . ł d · nego sro ow1s.<u. op po s 1 me Jest 

z ra a,popelnmnaprzezludzi,ży1acychj. : \\JeC~. ?Trz_uos_c1 owy;: .grup, om ow. owa te sa pene pra\\ Y1mnloliczn'·akwk . h k , 
v; wygodzie i dobrobycie na Nar.odzie ich idenłv I dęzenta me przeh1e~aJ~ tak w sto~unknch rosyiskich. I l .- y \ l b ra.~ac wys~ o uprz~­
Pqlsldm. Przeszkadza sie pomocy gospo~ I jak w wifkszości kra{ów„ \Xliemy, że W CUI-ie roimo~y z pierwsza amery- \my~ ow1o_nr.c ,: u l,:-1~n~ny, .. nChlrgank 
darczej v·teqv gdy stm~ naszarro pog!o I w pa1)stwach wysoko uprzemysłowio- kańska dele!rncię. roQotnicza we wrześ- 1 ~1~- ?11

Y; .l~ '.k· c~rs~ieJ ,os~. . \P t~ · 
wia ~wi~rze~~g·o ,~y,nosi '0sc1<J stam: nych chłop nie wiele mo do powiedze- niu 1927 r. Stalin powiedzfał: , U nas I .kia' d

1 
_ro.)o m -, _\~ie c~~,!5°bc ce 

1
1. 'Je Jn: 

__ • _ ~. • • J 1c _ ' ·ę 10gę powinien 1sc, y zre, izowac 
pu.edwoJenncgo. By moc szybko zagos-' l•09M•N•H•H•lllHHOHHHHHHHH1111-weeMito11111MeHHHD_.,.....,_1:.„_ swe i<leułv. Stad tPŻ ani wzaremnv sto-
p~darować, musin:i~ pos_tnw~ć im~en- , • , • · j sunek lic~ebny, nni dojrzało~fo nle pa-
ta. i. Jestem. ;zczęsh~vy, ze l?O tyTs1ecv \V'lNCENTY WITOS zwalaja na wysunięcie u nas zac;ndy kie-

. sztuk ~ydla I ·1oq tysięcy k?m z \L •R:'Y + rownictwa jjroletaria1.u nrzetny<:.low<>go -
z?stame _sprowadzo:i_e. w !11edłl.lg111: cza- H' R. M JY' Ś 'i._ I nad chłopem. B0zwl'\toienia szerol~ie ma-
:1e. ! o. ~est oc;zy+w1~c\e J1~szcze n.1ew~- [ sy :?bo1nicze, _znf'lięc_: dobrze r~eczywi-
tarcznJ<..h„c. Było .o Jeana" dla mme mi- p , . . . . . . . . . stosc polska, me n 'lJG tend0nCj1 narzu-

lym symbolem g·dv w porcie ,„ Balti' _ „ ans two me moze i me nowmno zno- narodowego 1 ekonom1cznego, pomewaz . . · . 1. ~hl : . 1 . . d . 
• ' • w • • b ~1 h 'b b. ·h · . • •1 . . . cama swe1 "o 1 , 01~om, c;:,1ca. TC vni~ 

moore zegnalem ciehe tałówki idace efo sic e.zmvs nyc pro ro rnnyc na JC- 1 zamiast pracowac wspo me pracuye sie '! . k , · . - ,..r 
kraju 11:rn:;imy ~a -~vs~eU·~ cene' podnieśc' go OrO'a ifmic przez tych, co urośli i chcę I ria to, l!Żeby co iedni utworz~ d~udzy \\'5nT)(' pratcy. -d iak· rob. wr.ly zl rłowny1p'1 l Ie 

• - " „ • „ ~ dl f . I b b' · b , 1. k" . . . . zn, czy o ie na ·, y "ra.( o w o sce 
stan naszego pogłowin dać dziechr pol- urnt<' ac a razcsu, u co ro ti;t na mm\ z ~rzyc mog 1, osztem rowmez 1 nas l I . kt'' " . J,..; ." . . d~ , ' , · - · t ~ hl · · . . I . . • . ur n, orym \lyu,. e s1 , ze meo ~G'\ -
sl-iemu choć kroplę mleka, chlopu sile m erc~J· . . • . .. 1 c 0 P 0 ',V' pomewaz w s~eJ ~·~J czę~ci l nie musi istnieć· i w Polsce podporZRd-
p ociaO"owa • Bo • olska chce 1stmec me dla teorn 1 o nas się toczy. Toczv R1e zas .me dlate- 1 

1 • h Ll' 1.· 1 • • 
· ~o "- • • l • dl · d 

1 
. h , •. · . • .~o" <>nie ruc n c1 t OPSK..becro -ierowmc-

rome>l"lt,' ww, fi co gorsza fi me o ę- , go, aze y nas uszczeshw1c, lecz toczy t · 1 • , t -" h 
gów luh oszustów rolitycznyc;h, lecz dla I' się o to, ażeby nas ro~bić, a potem tym "·u :e''.neJ z c:;rup ron~ mczyc · . POMOC ZAGRANICZNA 

Musimy zao·ospod"rować krai na za­
chodzie przed konferencja pÓkojowa. 
Nie zrobimy tego w!usnyn i silami. Ni~­
porozumieniem jest zwalczanie idei po­
mocy gospodarczej z zagranicy. 

Sprawa zag-ranicznc.f pomocy gospo­
darczej je~t dziś zagadnieniem umów 
rniędzyµaństwowych, a nie sprawą-pe-' 
netmcji kapitału p1ywatnego w -nasze 
życic c ospodarcze. 

To, co jest wygod:-ie .\v agitacji we· 
wnętrznej, gdy się robi z kogo~ sluge 
kapitału w do\ ·cipnych felietonach, od· 
bije si0 ryLoszctcm zn .-rrnn;ca i może 
zaszkodzić najgorliw: zym wysiłkom 
ekonomicznym przy pomocy nad rych­
lę odbudowę. krnju. 

W programie naszego stronnictwa 
mieliśmy dawno przed wojnę wyraźnie 
powiedziane, że inic.iatywa prywatna 

szcz~s.da narodu i d!a lepszej jego przy-. łatwiej p~d swoje pano,~a~ie zai::arnę~. 9rvmd~z8:m! ~ _n~c. z tego ni~ bE>­
szl.osc1. Wprawdzie wszyscy oswiadczag' się dz1e. To me :c„t '· 11scrn a dro~~- \'{ Pol-

Przeszkodę do tego ani nikt, ani nic z wielki;t miłościę dla nas, lecz obawivć sec ch.lopa me_, trzeba l?row_i:~z1c za r +~, 
być ni~ może!" się bardzo należy, żebyśmy się w tych potrafi sa1:' z:1ezgorzeJ ~O]sc !ar:: ·rclz1e 

W h · · · · d d . • d uściskac.h nie podławili " chce. Zdn,Tf!• Jednak sobie ch!op1 rn-
· ,,_ c opie. zyJe •.o ~a za ~1~ naro , , ··· ''~~"że l~oniecznr;_t , bez,vzr,-Jędnie 1·0«1ecz-

z J\1e..,.o czerpie swoJ~ siłę panstwo, on „,. . d . 
1
. . . d nn. zn<:aclq J. e~ t "'O i 1c;z c11io sl:o . ,-0 \v·tlli-

. ·k· dk · k · .uswrn om1one po 1tyczn1e 1 n aro o- · ' · ~ , · · · · · · 
lCSt czynm iem porz~ ·u 1 ' spo OJU. „ l d k • . czy ;e~li rzeczywi<:rjp wlnsn\'mi ·ihmi 
N · · · cl · · · · · B wo masy u owe to pote~a z tora s1e I ' J • · · ~ · • " • 

łlJW1ęceJ a,te 1 na]mnteJ wymaga. ez 
1
. · • . . b • J' .1. · · mamy tworzyć no•vy l'StróJ' prnv•ie(lli-

. · · · · b • d · mus7ą iczyc swoi 1 o cy es 1 ta mc.-sa ' • - • 
·mego m.e 1.nn 1 me l'!'oze "yc 7 rowei:ro I d - b cl • k l'd · . d • wo ~ci s11okczn 1, uarimtować zdobycze 
narodu 1 silnego p nstwa . u own ~ zie onso 1 nwann, ZJ<' no- . : l . . ć . .. . , 

czona i wytknie sobie ceł ·asno i pójdzie !~1 : uzy '.'.'me 1 0 wgni; zm.rnny . 1,tor. c., 

„\Vspomnialem na poczętku, że klót­
·n·"" P< rtyjne dosz y ·do ostatecznych gra· 
n." c:. Czyim kosztem to wszystko ~ , dzie­
ie. ~..Ji.,. da się zaprzeczyć, że kosztem 
kraju, , ·ositern jego postępu i rozwoju . . 

. N;:istępha wojna będzie kompletnym 
zniszczeniem cywilizacji. Cala nasza 
praca, wszystkie d~żenia, każda modli­
twa musi błagać o pokój wieczny, by nie 
lala, ię więcej krew ludzka. 

.Jesteśrr\'y przeciwnikami \ tworzenia 
blo1·ów. Bloki nios~ z soba niebezpie­
czeństwo dzielenia świata. Ideałem na­
szym jest pokojowa współpraca wszyst­
kich narodów w Organizacji Zjednoczo-
nvd Narodów. -

do niego be~ wz~łędu na wszy~.tko, to I Jc-zcze me mamy. 
stanie się czynnikiem, który n~u~i zawa- I Mi1 o nosze i liczebno ·ci nie • 'm!n ' 
żyć nn szali wypr.clków, obronić się prz<;d o kic-ro' nict\\ ie ad innvmi ~') ,. , pol­
każd"' burza, czyli wyraźnie mówiac. rzę- shei rzeczywistości wspól'.xarn wolnych 
dzić, a nie być rz!!dzonn". z volnymi, równych z równymi dnć mo­

że nailepsze wynil·i. Sndzim ·, l.P "Ob:lt­
nicy lepil"j ;~nafi.J od nas swoje ~ro·::lowi­

Chccmy współpracować ale jako równi sko, swoje potrzeby, d~żenia. bóie i rc:1-
z równymi, stronnictwo ze stronnic- dości i nic chcemy uczyć ich jP..k po­
twem, nie zaś jako stronni<;:two z pod- winni rozwinzywać swoie sprawy, . a tym 
stawionymi do wewn~trz czynnikami bardziej siln zmuszać ich, bv tnńcz .'H l'\a 
roz~ładowymi. Nie mieszamy. się do ni- nuszę modłę. Ale również. życzymy so­
kogo, prosimy, aby nie mieszano się do bie, aby pozostawiono ksztaltO\vanie 
naszych szeregów. Były Iuż próby „ ·a- ·spraw chłopskich - eh opom. Kwestie 
dzlchłopów" w Polsce. Te metody zna- natury ogólnej. rzecz prosta, wymagaja 
my. Zawiodly one. bezpośrednierro · współdziałania chłopa 

· musi być uzg-odniona z interesem Pm'i­
stwn, :·:c dzi::ilabość kapitalistów ma być 
ograniczona, że iesteśmy zn upaństwo­
wieniem wielkich przemysłów. \'if tedy 
nas Z\«:.no l~omuni,stami, dziś sługami 
kapitału. Może nadeszły czasy, że czar­
ne rqoże być nazwane białe. Tyl ~o, że 
my nie jestc~mv koniunkttrrulni, naszym 
domen fest Polska, naszym celem rest 

' \'lifierz"my, że zorganizo.wane Narody 

1 
Ziedno·czonc potrafię. zape'.i.:mc pokój 
tak bmdzo skołatanemu światu. 

interes Pc.Gstwa. 

NASZE SOJUSZE 

Żegnaj~c \'if as, spróbuję jeszcze dać i robotnika. Trzeba przystę110,vać do 
odpowiedź na cięgle nam rzucane py- nich. z dobra '·ola i zrozumieniem po­
tanie: kim jesteśmy i dokad zdę.żamy? stawy in 1ych lndzi. Je$1i nie b0d7;ic mię­
Jesteśmy reprezentac,ia wsi polskiej - dzy na.mi chcci uszcz!'!·iliwinnin drw:,ie.i 
z tradycję / pięćdziesięcioletniej walki strnnv bez jei ·soli - to w 1-n~dei spra­
o demokrację, o siłę i wolność tego kra- wie dordtiemy 'do porozumieniu i· znni­
ju i narodu. dziemy wspólnę drogę budowan·a sil-Chcemy z calev,o sercn ; musimy być . \VI ARUNKI 

' w sojuszu i przyjaźni z ZSRR. Pracuje-. KOALICJI \VEWN8TRZNEJ 
my nad ugruntowaniem te.i idei w ma- - • 
sach. któ:'e nam dain i nam ·wierzn. Sa- '\{T polityce wewnętrznPI, wmawia się 
diimy ró;· ·nież. że j~l· to powicdzi~ł Ge- to nam, a może czasem sami tego nie­
nernlis~imus S:cilin, niebezDieczeństwo I świadomie pragniecie, czujac !'ię potęż­
r1iemiec'.·ic jc:::t ciagle żywe i że dla bez· nę masę, ż~ tj.ężyrny · sami do objęcia 
pieczeństWa Polski jest l~onieczny sojusz pełne.i władzy. Nie możemy tego prag­
zarówno z aliantem wschodnim jak I nęć. Interes polityczny państwa wymaga 
i ·z sojusznikami zachodu, współpracy wszystkich · stronnictw. . . 

Idziemy do ·unormowania życia 'w PoI- nej, demokratyczne1 w pełni niepodle­
sce, do zapewnienia lepszej przyszłości glej i ···1we ·enne.T Rzeczpospolitei Po -
Narodowi, prawa do wolno5ci i szczęś- skic.i. '\// imię wiec owego wiell-'ego 
cici każdego obywateli'\, poprzez ~ojusz ideo1u do:1rze by było, by ci, l-tórym się 
z Z.S.R.R. i krajami Zachodu poprzez J rnarzy, zastanowili się nieco nad tym co 
szczeni! współpracę ze stronnictwami 

1 

czynię, a zwłaszcza spróbowali postu· 
politycznymi, wchodzęcymi w skład diować rzeczywistość polskę. To moie 
Rzędu Jednóści Narodowej. dać dobre rezultaty. 



Str. 3 

DR WŁADYSŁA \Y/ KJERNIK 

Wal olskę Ludowq 
l Przymierze ze Zwięzkiem Radzieckim 
nie wymaga, aby zrywać przyjaźń i 

I współpracę z demokracjami Zachodu. 
Stalin stwierdził to wyraźnie mówięc, że 
koniecznym :est sojusz Zwiazku Radziec-

ao 
(Przemówienie na zjeźdz!e vojewódzkiego P. S. L. w Gdańsku) kiego i Polski ale, że potrzebnym jest też 

Po wielu latach niewoli polityczneJ, ' nicę między stronnictwami, które sę re· J Byłoby najlepiej, żeby każdy pilno- związek nasz z demokracjami zachodu, 
narzuconej narodowi od wewn"ltrz, po prezentc· ane w Rzitdzie Jedności Na- \ml swego domu i ze swymi kłopotami by raz na zawsze złamać napór germań­
diugiej nocy męczeństwa w okre'.;ie oku- rodowej, k~óre za działalność tego Rzę- załatwił się na własnym podwórku, a ski. Ale nie popieramy żadnych blo­
pacji, mogliśmy nareszcie ze.· ~ć się ra- du biorę solidarnie odpowiedzialność. wtedy łatwiej się porozumiemy i praca ków, któreby miały być zwrócone prze­
zem, by podję.ć pracę dla niepodległego Nie przyznamy nikomu pra\va wyroko- dla Państwa będzie wtedy więcej pro- ciw naszemu sprzymierzeńcowi, Zwięz· 
Państwa Polskieg,o. wania o na"zej demokratyczności, nie . duktywna. kowi Radzieckiemu. 

z,~o!any na 19-go i 20-go stycznia pozwolimv. aby stosowano Jakiekolwiek I FAKT HISTORYCZNY NIEBEZPIECZNE OBJAWY 
1940. r. K~n·~~:-es. P.SL z:idecydl'je osta- metody eksterminacyjne przeciw jedne- Zarzuca się nam, żeśmy weszli póź- W ostatnich czasach daję się zauwa-
te!:zme· o lmn pohtvczner nas~cr:o stron- mu ze stronnictw koalicyjnych. niej„ niż inne stronnictw!\ do rzadu, ale żyć glosy na łamach pewnych organów 
nictwa, a zatem zadecydu~e, możemy to Już w :\fosbvie w czerwcu br., jako decydujacym jest fakt utworzen"ia Rza- prasy i występieniach funkcjonariuszy 
śmiał~ powie?zieć, - o stanowisku ka:dynalna zasadę przyjęliśmy, że wcho-

1 

du Jedn~ści Tarodowej. Sę grupy, kt~- władz bezpieczeństwa, maję.ce charak­
chloppw polskich, gdyż PSL w ~zere- dzimy do Rzę.du Jedności Narodowe.T na re miały to szczeście, że nie oyły już ter wrogi dla PSL. Nie idzie ku napra­
g~ch swoich obejmuje większość chlo- podstawie koolicji stronnictw, której pod okupację ni~mieckę, gdy myśmy wie stosunków, kto inspiruje te wystę­
pow:. • . • . . istotę .m~ być.porozu~ienie, a nie dyk- lżyli resz.cze pod jej ~buchem:.Ale z.tego pienia. PSL Jest stronnictwem współ· 

Z1azd dz1sierszy odbywa się w Gdan- tat ktore1kolw1ek parta. tytułu me mogę miec pretenSJI do pierw- rzęd~cym, należy do koalic.ii rzadowej, 
sku, w tym prastarym grodzie polskim, Oszczfdzi!iśm'y sobie dużo niepoi-o- I szeństwa, bo raczej należy się o.ho tym, bierze odpowiedzialność za rządy w kra­
co do którego s;'.)ełniły się słowa wieszcza zumień, gdybyśmy prze::;tali zajmować 

1 
którzy przeszli całę. gehennę okupac.fi. tu i nie może zgodzić się na to, by ja­

naszego A. Mickiewicza: . ,Gdańsk mia- ~ię grzebaniem w zakamarkach sumień Gdyby nie nasze przystę.pienie do po- kiekolwiek nieodpowiedzialne czynniki 
sto niegdyś nasze, znowu będz· e naszP". Jednych przez drugich, a więcer energii rozumienia w Moskwie, nie byłoby Rzę.- pozwalały sobie na wrogie wystąpienia 
Gdańsk nie jest już ekspozyturę. niemiec- skierowali tam, crdzie jest ona potrzeb- I du Jedności Narodowei - to my poda- przeciw P. S. L. Wywołuje to wielkie 
k~, nie jest wolnym miastem. jest ied- na, i cały wysiłek chłopów, robotników liśmy rękę do zgody. Był to więc fakt rozgoryczenie mas ludowych, nie mogę­
nym z portów~polskch, otoczonym wień- i inteligencji pracu,lęcej zużyli na od- wielkiej wagi historyczne.i i nad tym fak- cyr-h po.fęr iak mo ··e sie dzietS coś po­
cem w i polskich i serc chłopów poi- bmlowe zniszczone.f Ojczyzny. tern nie wolno przechodzić do porzęd- dobnego. W atmosferze szykanowfmia 
skich. Ma on za sobę zaplecze Poh;ld Przed nami ogrom pracy: odburlowa ku dziennego. czlonl·ów PSL nie może być hµrrnonij· 
zjednoczonej około swego morza. Zie- zniszczonych miast i wsi, zagospodaro- Następstwem jego było uznanie Rzri- ner wsnóloracy u s:{Óry. Nie jeste"iny 

' mia i morze to dwa fundamenty, na któ- wanie ziem odzyskanych na zachodzie. du Polsldego przez wszystkie moc;arstwa dziećmi, żeby nas ktoś starszy za racz­
rych budować będziemy oswobodzonę repatriac.fa milionów Polaków, ugrun- zwycięskie i przez cały świat i zlikwido· kę prowadził. Wiemy, jakie sa nft"ze o­
Polskę. Ziemia, którę uprawia \v krwa- towanie i zabezpieczenie niepodleglości wanie szkodliwego istnienia dwórh r7P - l bowięzki wobec państwa i o:, owiazki 
wym pocie rolnik I z której łons wydo- Polski. Najlepiej zdamy egzamin z cle- dów polskich, .iednego w kraju, drugie- ~e w ca~ei rozciaffi9ści spełniamy. Chłop 
bywa skarby I przerabia twardę dłonię mokracii, gdy zadania te w pełni wyko- go na emigracji. Nie ma więc żadnego polski stawia Polskę ponad swa.ie wla­
robotnik orM morze, które łęczy nas· z namy. Egzamin ten musimy zdać nie fra- powodu, by~my mieli czuć się gorszy- sne gosnodarstwo, iak go nauczył wódz, 
~zerokim światem i wzbogaca wymianę zesami, ale ciężkę pracę codzienni~. mi dlatego, że dopiero 28 czerwca we- ś. p. Witos. 
fJóbr. \Tymczasem spotykamy się z cięglymi szliśmy do i:zadu. BRATERSTWO C!-'tOPA 
~rganlzow~ne rzesze .chlo~skie st~- występJeniami _nie~t~rych stronnict~, CHLOPI A DEMOKRACJA J ROBOT JKA 

h<>Wl!ł na wybrzeht potęzn~ silę f daJę dla ktorych MJwazmeJszym zagadnie- Nie docenia się dość tego. że bez opo· Jeśli ch!op oddaje bezpłatnie nonad 
gwMancję, że serdeczną trosk~ swą o- niem i zmartwieniem wydaje się być, wiedzenia się masy chłopskie.T za demo- milion ton świadczer1 rzi~czowych, to 
fpct.q to wybrzeże, które tyle lat było czy PSL liczy na reakcje, czy reakcja na kiację, bardzo slabiutkę roślinkę bvłaby .fest to duża ofiara dla państwa. A trze­
l)derwane o_d macierzy, a teraz wraca PSL, kto kryje się za plecami PSL i ja- w Polsce ta demokrac.ia, - zwłaszcza ba nie zapominać, że .test w tym nie tyl­
~~ s wiernym_ ludem mazurskim, i kie złowrogie zamiary PSL żywi. wówczas, gdy przemysł słabo rozwinię- ko wielka warto~Ć' zboża, czy innych 
'azłelnyml Kaszul)ami, których wypróbo- Nie myślimy składać żadnych oświad- ty, a klasa robotnicza nieliczna. Jednę płodów ziemi, ale taHe bezcenna wnr~ 
~Y. ~trlotyzm przetrwał wieki całe czeń, bo byłoby poniżej naszej gQdnoś- z największych zasług ś. p. Wincentego tość trudu j zno'u chłopskiego, wło7o~ 
hsyżackiego fenmm. ci usprawiedliwiać się i dowodzić, że Witosa jest, że wyprowadził chłopa pol- nego w orkę i zasiew, w zbiory i młóc-

NlBWCZBSNB POUCZENIA Jesteśmy demokratami. Nie potrzebuje- skiego z zatęchłych mroków feudalizmu kę. Chłop re"t nie tylko producentem, 
r ~ do 6 • I n my przekrr.ywać słowami, bo mamy za n ja.snę drogę nowocz~snej d<.:?rno- ale :, robotniUem na własnym ·-'nmcie. 
~· stawi~ fnny~h w str~~~~~ ny~ sob~ czyny. krac.Ji. A. zreszta orzecież robotnik tahe ·nrze-

. ijełdz)~ mów.ce Rod~osi, ze prócz 'ży- W~LKA Z REAKCJ~ . śWIATLA I CIENIE REFORMY ważnie z< chłonów się wywodzi. U pod· 
o.wo-cnych óbraa padły tu także Jeszc.ze s1~ były nie u;odz1ły mekt~- ROLNEJ staw pracy leży braterstwo chłopa i ro-

ł krytyki i p_ouczenia. Dziękujemy re ~arhe, ktore teraz daJę. n?~ nauki, Reforma rolna to sprawa nie nowa. botnika. 
a te ktdre ~~ podyktowane dobrą wo- gdy.smy walkę o demo~raCJJ JUZ p:owa- Myśmy sprawę tę pierwsi podjęli ,ieszcze Czyż chłop może być arystokratę. re­
~ PSC b'owiem nie obawia się kryty· dz1h. Mamy za sobą pol wieku teJ wal- przed i po pierwszej wojnie światowe.i akcjonistę.. wstecznikiem? Czyż nic iest 
kf l!~Jlej. Jesli Jed!'ak I krytyka f po- ki.- a rozpoczęliśmy ję swe~o cza;u i mimo przeszkód i braków w ka7dym ra- on za postępem na każdym polu? Czy 
ucte.fdi opt~raJę sfę Jedynfe na podej- MJPierw w ,były"! zab~r~: au~trlackim zie 5 mil. morgów ziemi przeszło przed nie rwie sie do wprowadzania coraz to 
~emach \ "PTzypuszczemach, to musi pr~e.clws!awiaJęc się reakcJI st~nczy~ow- ostatnią wojnę w ręce chłopskie. nowych ulepszeń do S\\·ojet g-ospod·'r­
tlę fe uznat co najmniej za przedwcze- skieJ, ktora utrzymywała w mewoh po- Uznaremy wielkie dzieJo reformy rol- ki i do podniesienia pod }·a.;.dym wzg-lę-
lń litycznej lud polski. Myśmy wyrośli nie nej, ale chcielibyśmy, aby reforma ta dem poziomu swe(l'o ży-in? 

ire'Dl m3włorto tu o błędach, to za- z pomocy reakcji, ale z walki ze zwię· uzdrowiła stosunki rolne - a nie two- Gdybyśmy chcieli odpłacić nięl'nym 
~ać nal~zy, ci:y j inni błędów nie po- zanym ze szła~htę. klerem,. który nas rzyła nowych karłowatych i niezdolnych. za nadobne tym, co wv<>t"' uia zbyt czp­

. ,pełniali ł nie popelniaję. A gdyby przyj- z a~~on wykln~ał, odr:'aw1al rozgrze- do życia gospodarstw. Reforma rolna sto pm~ciw nrim to mo,...lilw~my te? po­
rzeć sfę fm dokładniej ---, kto wie czy szen 1 pogrzebow kościelnych. Prowa- musi dale.i konsekwentnie być przepro- wtarzać róiPe równie nicmędre zo~zu-
nie było ich więcej. ' i dziliśmy wraz- z polskę partię socjali- wadzona i objęć wszystkie grunta nie tyl-. ty, a to: że chcę z Polski zrobić 17 re-

' stycznę wielki bój o równe prawo wy- ko prywatne i państwowe - ale i „mar-1' publike sowie~kę,, ie chcę wprowadzić 
O PRAWO I WOLNOŚĆ borcze i uczestniczac w rnchach rewo- twej ręki". kołchozy itp. Ale my teqo nie mówimy, 

. Nie zęaamy dla siebie zadnych przy- lucyjnych łat 1904wi 1905 w b. ZAboM Reforma rolna sama nie rozwięże bo uważamy to za· złośliwe wymysły. 
'Wilejów - ~damy tylko równych praw rze rosyjskim. To wszystko minęło. Zła- jednak problemu przeludnier.ia wsi i dla- Niechże więc i oni nie wymyśl ,in nrze­
obywatelskich, żędamy prawa i wołnoś- maliśmy przywileje wielkiego ob"zar- tego w interesie wsi leży rozwój prze- ciw nam różnvch nieczvstych zarzutów. 
ci. Nie ma prawa bez wolności, ale i nie nictwa i resztki feudalizmu. \Y/eszliśmy' myslu. To też go popieramy nie ustepu- Nie damy się wyprowadzić z równo­
ma wolności prawdzwej bez prawa. do Sejmu galicyjskiego i do wiedeń- jęc pod tym względem partiom robot· wa~i, bo narwic.J-szę. troskę. nao;za pozo· 
Tam, gdze nie ma prawa, tam rzadzi sa- skiego parlamentu, aby pótem wkroczyć niczym. Należało wyrwać 'przemysł z ręk stenie zawsze dobro naszej R7e!:"'.:vpos­
mowola, tam powstaie anarchia. ż~da- szerokę ławę do Sejmu ustawodawcze- sobiepenkóvr kani flli<;tycznyćh i poło- pclitej, budowa Pols ·i napra\•.·dę deP.'o­
my jako demokraci wolności dla wszyst- go. Śmiało o sobie powiedzieć możemy, żyć tamę niespołecznym kartelom. Nie kratyczneJ w my~! w<:l:l"l?"ln !13'>Zr>·_:o n:e. 
kich obywateli, ale wiemy z doświadcze- że nie z roli, ani z soli, ale z tego co nas chcemy jednak zebijać zdrow~j prywat- zapomnianego nigdy Wodza śp. Win­
nia szczególnie lat ostatnich przed woj- boli, wyrośliśmy Jako ruch ludowy, ne.i inicJatywy w przemyśle średoim ł I}'\a- cen tego Witosa, którego ryamieci hnieJ 
nę.. że były i sę żywioły, które wyko- prawdziwie demokratyczny. łym. r nie możemy uczcić. jak przez realizo-
rzystujac dobrodziejstwa demokrac.fi, Jeżeli idzie o wybory, to PSL nie liczy Jeżeli zatem w naJistotniejszych spra- wanie jeg·o' idei, wskazu,Tącej drogę do 
zwracały się przeciw nier samej, aby na- wcale na glosy cudze, bo ma tak olbrzy- wach, bo także w dziedzinie polityki za- wolnej, niepodległer Polski Ludowej. 
ro y ujarzmi.ć, flik to stało się i w Pol- mi rezerwua„ sił w swoim własnym granicznej jest w rzędzi,e zgoda i jed- X 

sce ,., ma\r 1020. Demol·racja musi stronnktwie, że nie potrzebuje żadne.i no~ć, to szkodliwym jest dla pa~stwa r.ło- Przemówienie miniśtra Kierl)ike, prze-
, • .-;,,.c zabezpieczyć się przed tymi, któ- pomocy. Wvstarczymy sami sobie. szukiwanie się dziury na całym i wycię- ry,·:ane vielokrotnie oklas1·ami, wy\•·o-
rzy znsady prawa i wolności gwalcę, Jesteśmy, na drodze do zupełnego {!anie śmiesznych zarzutów przeciw lało enti.rziazm wśród słuchaczy. Sala 
a tvm san"ym sa .rej wrogami. zrednoczenia vsi polskiej. Nie używa- stronnictwom koalic.ii. zgotowala mówcy dlugotrwalę i burzli-

v· no"' tanowieniach ko f eren ii krym- liśmy żac:łnych intryg, aby ten cel osi - ~V/ dzi:dzini~ pol~tyk~ międzynarodo; wa owacje. 
si ;ei 1 '[T'ln<:kiev•skie-r p:-7 e„·id„ iano, że , gnRĆ. weJ nalezy stw1erdz1c, ze ~l:oro st:onrn· Po dy~kus,ii, w której rzucono także 
rr: ~ · 1 ia""' B;r„c1 let odh"ć sif', npRrte na 1 Jeżeli ktoś mówi, żeśmy zrobili no- ctwo nasze zdecydo "ało, ze nznflJe ko- pytanie w sprnwie w harów do Sei!T'u, 
cl fl'\O,:ra1 yc;-~ym pr<.n •ie wyborczym ' 1e stronnictwo. to mówi nieprawdę. n!eczność współ~racy i sojuc::zu z wiei-· min. Kiemil· odnov·iedzial Że te:min wv­
w•, '.::·orv do 5„;m•J, swoboc1ne i czyste, l Myśmy nic no ';ego nie tworzyli Je- kim na~zym sęsmdem \Jschodnim, to borów nie móg-1 być dotychczas ustalo­
z '\ „1 i,.„-en:em tylko onrp rflSZV"to •:· steśmy starym -;tronnictwem istnie.i{l- zpewności~ c::zczerze i nczciwie dotrzy- ny, gdyż nieukończony jeszcze wielki 
c;l·k'-1 Tw0 rzac '.-:raz z · "nyn1i R1.1'ld Jed- I cym od. Int ~0-~iu, które.sra \~Od7er.:' aż me ~wych .7obowięz?ń. ~oJusz i przy.faźń ruch repatrircyiny nie pozwP.!11. w tej 
no Cl 1 J~rorl 1w;0l, ~t·"4'1"l'-'my ra "t?.no- do Swe• .:m1ern byl \'Vmcenty \'V•tos. 1 ze Zw1~zkiem RadzieckHn pod kFtzdym chwili, aby milionv obywateli mog·ly 
wi-;!.-u że 1Jo ~. tano\ ;en: , te m"'ifl b tć 1 Memy nro!lr·"'m, urhwal0ny ostatnio Jesz-, wzglfdem, oraz celkowitfl niepodległość wzięć udziAł w wyborach. 
wvkn•Fln.'.". 7. dnrgiei zaś strony bf'czie- cze ~,-: rol:u 1915. man;y leQ'a]nie wy- i se.!1'cdz}eln0ść r7ę.dzenia ~ię. we włas- '!ó,•-ca ~est . rzpl·onany, Że wybory te 
mv V Z"' trze<.::·aś . a1'Y z praw wybor- hrane ref.z~7"' nr7p~ wo,m~ władz~. ,.„1~- i;ym. kra1u. '\X'szak g<en~raliss1mus. S~a- odbędę się za kilka miesięcy w atrno­
C" ,.. , nie ·orv·„~nH d. Hrzy nodno· dze, wladze z 1·y oru, a nie z t"OIDJ"'IBf'· Im bi ·akrotme w S\"01ch przemowie- sferze pełner swobody, że rzę.d nie" atr,' i­
l'Z rol·" nrzr~ciw 'c-n0 l·racji. · ~a P.as -:!ecydu.Tę.cę. iest wola luau. n!;c~ uznał n~epodl~głość Polski wy- wie bedzie przestrzP~ał, by wola ludu 

'..-.·c „; m~\\;ac : ·,·z:er. ,. ra-em z in- B loby rfohze, żeby h·ch zasad prze- raza·ęc nadto zyczeme, aby byla Ona nie była sfalszo •ann. 
n' r i co+ronr: •wr.mi 'Q.z3 l J::.dnoćrj Ja - strzegnl ·· i inne stron11ictwa. wiell·1 "ilna i demokratyczna. a w ukła- Przedstawiciele PSL w Rzadzie zawsze 
ro do" e· p-rndw ,.·ror·om c enokracji, · Ą?:eby bud~wać .d;-mokracje ~:,pań- Idzie ze Zwi~zkiem Radzie.ckim obi~ , stro- stali na gruncie uszanowanie woli Iu­
ale nie zgodzimy się na to, aby we- stw1e, trzeba Ję naJprerw urzędzie we I wnętrzne . sprawy. dr.ug1eg? panstwa. du i tej zasady będę przestrzeg·ać w cza-
wnatrz obozu demokracji czyniono róż- własnym domu. ny zobowięzały się me wmkac w we· sie wyborów. 
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DR ST~ NTSf A W J ~ GUSZ. by ~ dla siebie wykorzy!'ltać. Ta spo­
sobność nadarzyła si~ w lipcu 1920 r. 

SPRJ1 \V Y POLSI(O-CZESKIE Do~ło do układu w Spaa, który prze~ 
ka~ywal sprawę spom~ konferencji Am-

i boM.dorów. Ta zaś i:adecydowala w dniu 
, · . . 28 lipca 1920 r. w sposób dla nt1s wy-

. Poseł J?oh~~i '~ ~radz~ wrrczyl p rzed; sce odczuwa się brak tego rodzł'! ~LT w~gla. , mierzonyc:h, powierza~e fi'rancuzowi, I bitnie hzywd~cy. Jl. !!~rcach .Polaków 
k~llm dn•nm1 mi~ 5.trO\\'l snrnw zagra- 1 St~d wynika, że w spor:t;e polt1ko-cze- Noulensowi mi::.ję przeprowadzenia tym.. I powst~ł 0.snd gl~bokie1 ni:ch~ci do Cze­
nt\'.'znych 

1 
Rermbhb Cze·:h~'łowac :ie;i skim o Z~olzie l< oksu ' l:!CY w~giel odgry- I czMower linii demarkacyjne.i mi~d&y chów 1 nie bez słuszności. 

notę rz~~u Rz0~zyposroht~J Polsk_ieJ. i wa powam~ rol~, t.a\ ~amo _ j~k Wt""tei P olsk12 i Czechami. · Ten stan. trwał do • 1938 r., k~edY:_ 
propc~.n.u.\~C<;I pod. i;:cie rozmm•1 ·w srira- kole owy Piosumm 1 hma !·o!e,owa Ro- S 1„1. k" Tilt}.d ~nacyJny wysti;!ptł z roM:czenwm1 
' 'e c~lO'·r ~ 1t. , , , . d n l 1 • C J bl k. C prawy oo „,,o-c1:es ie rMDdtrywe.ne z I . • • . tt· I B ł 
\II .·'c· ""·:1z.a~1 u. sw~un· ow li'H]'ZY 1 o - . gum.in - ieszyn - a on ow -- za· były nt1. st~pnie l'll'l Knmi3 ji Terytorial- o ao ue rownobc:ze;1n1~ ~ dit er~m . . Y. 

s rn. 1 7,e" 10„ o •"'ac.ę. I ca. · 1 . - . . K f . p k to moment wy 1tme meo pow1edm 1 
\'\'ir:.domo~ć tr1• ma c' onio~1c znaczen!e. I O ile rednal· dla Cze~hó, · · we"iel i !'eJ, wy,opnion~J pkr~~ 01

'. e1rendCJ1. 
0 o- ~~1·<',·lliwy zarówno dla Czechów jak 

P 1„ 1•• "d l d •. 1',• , • • • · - • • ' · '- ,, .:> rowl't w aryzu. .ora zare a osc orzy· : p I k' 1 

o „,_1 rz., .e noss1 1· n;-o C)\f0 1 "le W·· 11,-, :" 0 J„"owa wzgl"dni ... ci oż' i nr:re-m''!"ł h l • · k l 'cl I k. h I os l 
5„y w•r~i~r!'nal r„1-e c;o ~"'cd ,,.,r~o zle · · ··~ . • -1 . . · " -~ .- •· " 1·· · ' - c y r.e !! 1Łmow1s o wzg t em po s 1c 

1 

· . 
~ ... 1 ~ • '. • • • ·« .., " •

1 
, .Y' .~ , '' . - za~ z i' n:; 1 m, ~ . z~ ~czeme, to dl~ mis ro~·--rreń. Czesi wyczuwa~ac ;rnrnik~, za- Nie'ltety, w Pol:'lce 6wczeimej jedynie 

p.o tr~.„tO\\ anm n!LZ c 1 v\ ,•nvl 1rnc1 n o p1-~,..,. t,-cl-. r."ynn11-o"' ""'tt·ry r"' c?e' m„ 1· d · ' ć ' k z k · h } d · l d · 
Z . l . . --~· 1 •. · • >- _ J '--:"; i. • _„ · „ ' . ·- ' · . ... ... «- czę 1 • z10.1a na ZWiO ' "."· na om1te po- ruc u owy mia o wa~~ przec1wsta-

10 ZlU, mimo pr._. ,1wr0.c: ie JJ10D::l I t"'r'"l""' ,.,.0 .,,nod„rcz"'r n a-\V!'lZn'"'S"'C · l l C h d I 'ć · b ,. · 1· B k · _ d 1 l- " . ; ~t.. ..,. ...,., _ , v." · - : 1:. •• u • ....,,, .; ,, · - · •• pa!'c1e o 'azvwo zec . om w a szym w1 się snmo OJCZeJ po 1tyce ee a 1 
g n y, n a w o..-tat'\. ;1 c !l · h ,rora- ~ ,.., .,,.."f"'l" m "' rrynn1l' mo-~l~ v sno1"r" · · f k' Cl R d "' · ł -.. · .·· „ l" . , . 1 "' · · '· " "' · '.":•„, . ":"'-·'· - 1c 1 ~gu preP11er .rancus 1 emenceau, y za-Sm1gego. 
v, urno miwet w cz-.:.s ,ich osrcd,.t:.ch rza - ! no · nn~odow'ly Tvm czvnn1L1em J·amtnl 1 t , 1 ' ł f k · cl · 
d . ,.-! . . . C.• • • . • - , · ~ t • , - .c ory pe m un qę przewo mcaia.ce2'0 w' b't . "d ·t i . I I d 1 

O\.! ..... i . nv1n n.-t ho1-nt"'-"'·1 l t1cl Z"'olz1"" n"l·1 \"le>r- K (' !" P k . . ! 1 m prze s aw cie e u u po -
W 

. 1 . • I , j ih• '' ,., o« , " " .• ~ • .on. e re!1Cjl o 01owe1. 1 · d d . b I' d . . . 
, , :11•:wzt:u z tyn~ ~c cl:odz1 kome 7- ny Pok:e i po'+o~ci, mimo prn•śbdo- . . s nego .o sę .zam y 1 o czci 1 wiary, 

no:>c bl·'.'"zego 0"1C w:e111a :'T'rl1W nol- WB.;. mimo nr rlzy i --nniewieTG.11~11 ie·~·o .z .. te <YO PO\~odu. dyskusJe w łom: Ko- pomawiano ich . nawet. ().zdr.ad~ s.tann 
sko-cze·+ eh w cel 1 rozmrnrn t''"-:·-czy- l!cc1:1.:::~ 1-· narodo\•.tc'. Te..,.o hdll i:ie r·n mts'1 T~rytona_JneJ nie doprowa?~1ły do , z powodu prgec1wstaw1arua st~ polityce 
ny w~.:> ·emnych ~rraz i_ z"!~r~ ,;; :c · eł,. c';-h . i'emv siP wyrze-;, teq-o ludu nie wolno 1T~tn!0ma r:ramcv polsko- czes~rie' . Pro- 1 Becka. 
bratnie~ nn-oclow s•o· .• a ··ie~ U· c nr.m s'e •,:r.rr7ec. C-:/ Tnl'"t\\ ach o ustro'u b.em te~ .red:iak był pali:_i.cy.

1
1 dl~tego I A tymczasem działali oni pod kierun· 

~vsl·. te' S\. (' 7 0 p-co-7htycz."C"O no10- ?-~no!-rn j'C?n rm jedvnie sltr"'7nvm roz- 'Rada _hn. wyr.~za postan~·.n.a działać, I idem SWeQ'O worlza sp: Winc,entego Wi­
~c;';~ ~!·:!l7'lne <:"I r~r-.,.:-· P . . '\ erz~ nrz".- ·:i~~ n·0111 te•To rod-;a 'u sporóv1 icst za- ·wr, 'Wf.! ~c na Te?~o 1: posiedzeń repre- tosa w imi~ dobrze zrozumianych inte­
J<tZn I ,;c1<: c ·vspol 'v 1 ie r:·· !la zu '·'·ro. i.e stc .,.., ;t'!n:~ Ul'" cly ~"lmor. Qnowienia lud zcntantow Polski 1 Czech. resów pol!kich, w imi~ solidnrności na~ 
enerro·a nnrodowy( l• n<l a'owc 3pory. I np;ri mLj!cowei o jej losie. Dele1aci czescy 'Renesz i Kramarz wy- rodów słowia{1skich. 

Ziem:a Z~nhiar~~h1 :~st :·:-: , . .;.~;1? ' · 1 
'\(/ tym 1-ierunku poc'zła hdno;ć mie'- su_wel\ arg·umen,tv. hist<_>ryc:me i ekono- Szermier~ami tej sołidamo§ci ludowcy 

szvm nowo em ;, o~o·oz.t·n ieil pr .s.·o- s own nolsh\ i czp-;:l·a po za'.:ończeniu n;1czb.ne, nod1kyesl~rę.c, z_e Czechoslowa·. polscy· byli stale i to zarówno na odcinN 
cze": i;h od .u'·Oi'i,..7cn_i~ Dierws~ci wo_;, pierwszy wo:ny światowej. CJa ez Zao!Z1a me moze egzystować. ku politycznym ruchu ludowego, rak i 

• ny sw1a.towe.1 do dn ,Ji "};:cne'.. To co Po ro1..-.:dniPcin sie iesier:ia 1918 r. r · l · d 
potoc'nV' n<"zywan-v Zn"lzin 1 'i'!~t cz"'- ,., ,.,- 1_ .• I'.J b-:b ,.i.• • p 

1 
• , . . Następnie zabrał głos de.egnt polski w organizacjach mło zie?:owych. Zwię.· 

• • • • . • 1 • • • 1 . • b mo„c.• c. ·11 ia ~ ur .„1er, o ac) z1em1 R oma Dn o ki kt, t 1 o i .... •w zek Mlodz1·e?:v W1' „:<:1.1· ·1· R P W1'c1"' 
SCH~. ZICml CJe"Z"T\" .:1et 1 O)~ tr.t. e O • i .. • <:l-i · , } r .1~ „ r d.:· 

1 
i l n " WS . 1 OrV a { P !!UJ.., "' O- . ' . -.•. K ""· ' ' " 

~ l"() „·,,.r .... ,....; f. l f) oor) J I „ c:e zync ,_e nowo.a 1 V< ,.~nef'· ze _ta \{. -i J·e wystapienie prAied Rad ... Na1·wyiS'7A: stanowił cześć skła.dowę Slowit\ń~kieg-o 
s~nr o .'· ' z . o ('! o , . r . ('~('·1-tv:o po rl ne\Z\V""· . n „da N "rorlO\\f ... • "e _,. z . l M· d . . w· l d k 
k l t 'l l h 1 · " «.u u ... ;v1ę.z ru 10 z1ezy i e h~..: ieJ. o tóre-

w., \" - o-e-o s. "I( \ .,.. ') ... 7."l CZ"SI! "O- D°>l-1-n" I'\ c ... "'"i '7\~olali t Z\, Ces1· . . . . h I 1· p 1 c J ł 
wia•ów. : cieszvr"tsUeao frysztac'..iervo \; ." .~ -' ; V b~- „ u • \ • " -•Y . . „Zaczęlem od powoła:uti s-tę ~ moJ~ przy. r,o W<' oazi 1 o ary. zesi. u gm; o wia-
. f cl + · „ " ' 0 -"a com Y or l Jo.źń dfo Czechów, które} <low1odkm po~· nie i B11łg-arzy ~:p. Bolesław Bab~H i Zyg-
1 ry ee.· l·"go.. . • O' ie te rel)rezentac'e 1 miejscowych r- zns wojn;. nreruj1,1~ dla ich !iprawy,. iak munt Znl0ski byli urezesarni Słowinń-

N" 200 tvspcy z.fł"')IE'"'~1 '1! r n.s Zaol- Cze"h ó V • 'p le 1·6w OŻ" ·ri d 1 dlo. SWO Je.i . ł>och.cv1ziłn o.i.a z głębokiego sl,·1'ego Zw1· AZl' U, o. Jo' z.ef Niec'l<o, J •n . 
· l • , · cl l'""r. t · ·· \ l 0 "' .- Y' one ucnem przekonania ż1» polożenle obu narodów .., ' - u 

zm trcnosci, przypn .. ~ 'JJ. Y~V'CY na pra• 'd"h'"'' prZ''Jl'aźni i bratersh·a za · 1 · · ·~ •• kt ' i. _... - 1-- ' Dor:nan'ski i' wielL•. wielu 1'nnych dr1·a1„-
p l i.· . 1 h:() t - . t I „ " ~ ~, _ . · - • ' , - J me.Jezp1ecze"s,wa, _ ore m gr"""ę, nwu.zu- ·' u 

?_ 8 · o~w, . 8 • noz;~"!? ~. __, 
1 

~· .'51 '.:'CY ~ 0 n°- wer!y w dni~ 5 listonn~n 1?18 r. ukłt cl, ję im ;oH.tlarność ~ zgodn<: poży~i~. Zg?dne czy młodzieżowych oddalo idei zblHe-
Wkl ~, ~51 1 cz.~ c,ii:;' 1°. · ··1;;1cv: Po~acy 1 na mocy l:torer,-o calv Slasi· Cieszvński, I to ~o:.ycde '~sz~zd ,hę~zie h~ozhwd t)"lko nia narodów słowiańskich nieocenione 
to erbz!e x;a0 ""

1
s",1 n.:~":11 .=. g ~w·nilP. .!Ę~r1ni· 1 a wi0 c nie tylb Zaolzie: przynadł Pol- 1 ::~iri'n B'p-~1~1;~ ''~ 7Polak~~- P\:f0cze~k~- usługi. 

cy. r0 ct~'1C'J: aL'r\TZm i 1: rvoro n1 en o- U ł d t · . l · ' ·1 . h -- 1 · · ' · · · "' · · . C .. 1'J· · . sce. a en on1r->111. się na wynkac Dla teg-o rnmec:mosc1'} rest przenrowadz1ć J · }' kt k ! • 1 • p l 1 • 
PL. 20" 1 1 1' temcy n~ 1?f'.'Hl5t n;'!re7 ;n- spisu kdnośri 7. 1910 r., którv wykazy· ~ranicę poiitycznę możliwie najściślej po •. eze.1 0 0 W iei{ więc w 0 ~ce c ~1 " 
turę elr>ment zan,o: me f"'Zy: nrocov1, .~1 z 1~ · 11, . , . k • • linii g"ranicy Ni.ro,lc we1·. Sami JJroponuiemy I SleJSZeJ,ma pmwo apelować do Ci:ethow 

d 
. i.... • ••• 1• . , 1 . . , \\ «, na ao .du o ~rzymm w ie szosc ł . d C h k ,1 K . · · 'd · l · , 1 · • L • ·1· 

pr·J"'' <;1° tC\>W / whsc1c1e"1 f~ ry ,( ! l.ZO ~ pols'•a, • - ptrzy {1C<'7;eme ~ 2. zec tegkt~ aWa! ~ak St~: W lffid tę l e1
1 

S ,o;v1an<;b.neY, llk·~y Ol'IWrol Cl l 
pań,· urudnik6w i na•rczycieli. v/ • • . . . swa !~zy„s ... ieiro, na • orym w;ę. szos~ na rogę w asc 1wę raters 'le<YO trl'I d o-

• • - • • ... 
1 

• '\ •• zmiankowane porozumienie noisko- ludn?ś;1 Jest cz~~}n, res:ita wszahe musi I wania sporu 0 Zaolzie, to ruch ludowy 
Czesi I Niemcy na Lno1zm, to prze- czetkie moofo s i"' stać blogosławie1'i.- nalezec do Polski · t d tk' · · 1 1 ; • , 1 ,., . Y , • ma o prawo prze e wszys '!m. 

wa:rme u~ n~~c n~'y1wo·.~a z „c:-ntra_- stwem obu b~atmch narodow, gdyby zo- „My chcemy, żeby państwo czesko-sło· 1 • • • • • 

nych pro\'·mc i czes :ich, z /'vstrn l z Su- stało należycie ocenione i uszanowane. wnckie miało wszelkie warunki rozwoiu i nie 1 Gdy dla mnych idea slowrnnsk~ Jest 
dGtów. Na:wfr·cej przywędrowł1lo Cze- Niestety, 8zowiniśd czescv, ••·spierani. zamykamy oczu nu jego potrzeby; t1;le dele· często chwytem propagando wym. to dla 
chÓ'l.V na z~..-lzjc po l)ier 'lSZCJ Wojnie przez miedzynarodowy kanitał nie usza- , g~c~ c;e.ska J?r~ęsa!dUIC,' trdY IDÓ\TI oCko- ·nas .fest OM filarem l'IMZej ('Jr ientacji 

r • , , l , 1 L , • ' , , • , , • • • • n1eczno. C1 p0Sitll !J.n fl !e!J.!:yna przez Ze• , l' • k d d • ' 
sww O\~·e;, im':' y ,a zie.mrn s!~Ia ?.I~ i:owi;h wo_h mi:1scowe 1. ludnosc1, wvra· ~hy. Kolej pn:u Jabl~nków nie jest dla nich 1 po 1tyczr:e1 "! st?sun ? o o wieczne?'.o 
przedm1ctem mtensyvme1 czecrnu1CJI l zoneJ w urnow1e z 5 listopada 19 18 r. Jed-rng •komUl'likracjl! "" Słowoczy1111t"· 1 wro~ mem!eckie~o, JeM d la n!Hl spoJw 
wal ,i z ivw:ol-=-m polsHm. C . h , 

1 
„My wleay, H Jtne•y:iławi «eskietlłU ; Aill wolnvch i równych l'larodów slo· 

• . zu·.„c za .~o .a wyrazne p op;irc e p:e- brak w~e-la , ale cle!ll:yń~le kopelnłe tefo I wi~ń!!ldch. . 
"'V'"/ vso1~onrote!\towv ko!;:!':'l;l:lcv w~efo m1era Frnnq 1 Clemenceau, ktory Zl'IC J~- hralm a le ze!l»)ok0Ja. Czeeby ui.w!w.e spro-

stan;wi g'ównc bog-actwo Z!l~lzia. r'ft\j- gnitł wzgl~dem czeskich polityków pe- ~edi:dy '!'ęgiel z Górnego Sl~ka i .będ11 mu- Ostatnia ·wo ina i nieslvchane okm" 
Wfl:;.n:e··-„0 z1 .:'1 ;e'"J zne:duia "'i<> w za- \•me zobowia.zanio ieszcze w czasie trwa- btad! !ci:<l go na~alt od 1?1~ki, 8 !~lepsbze j deństwa, iakich dóom;zczali sit" kaci hiN 
gl b . 1,,,, „ "l O ,___ 1 • - l . . t . . • . ; • . . . ę ~ . zy nami s osun t, ym w1ę.,sze ę· tl · d · h l . • 1 • h . 

-:'.' rn r-..-..-wm :o· - u 8"'.'S ·1m. {(T 7.IC res ma wojny, szo wm1sc1 czescy zorg1m1ro· dziemy im ·robili w tym w:i:gl~dzie ułntwie- 1 e ro wscy na naro . a c ~. ow1an~ rici , me 
czynnych 18 ko>·.lń. Zd-,lność prod"k- wali ibroiny nniazd na ziemię zaolziań- n!a. Natomiast ltopalnle cii-si:vńskie <laji, wę- ~

1 
mogę być zapomniane. Winny być ~tra-

cyina tych l:opalń . wyr:'iŻa się w milio- sk~. Rzt)d polski wysłał dla odparcia ~1e~ ł?ksowy, które~o Czei:hy m~j~ .~ość sznę przestrogę z·wlaszcza dla na~ i (ze-
n ie ton wycobyte{?'O wrcrla miesifCZnie. czeskiego najazdu oddziały wojskowe u sle'bie, a któreao olska nie posiadc • chów, tworzacych d wa bastiony słowiań-

\'o/ę;_:;iel koksu:~cy, jak wi;ylomo, ma pod do1;.rództwem {?~merała Latinika. Do- A ty . D k. I szczyzny od strony irermańskie~o wro-
11 · J J\.T ' d ll" p 1 ł · k p 1 k • rgumen powyzsze mows m- . 

o •:zymie zn<.'lC"Zenie w fl"Zcmyś e. • .ie sz10 o wa zt. o a a ste ·re w o a .. ow go w sprawach polsko-czeskich były , ga. . · 
dzh·rrcgo przeto, że na Znolziu ma po- i Cze~hów, należęcych· do w.sp ólne go słus~ne zarówno .w .1919 .r., jak i dzisiaj. t Położenie Cz;chosłowacji i P olski. wyw 
m;·ślne warunki rozwo'tr dężH przemysł, szczepu słoy,rif:ńskiego, a prócz tego na- Muno·to Cześt nie dah posh.tchu tym maga, flby w 1ch stosunkoch wun~m-
skoncentro\·;any glÓ'wnie w Trzvńcu. leżę.cych do obozu państw sprzymierzo- . . nych panowała serdeczna prlZyJaźń i bra-

\V tym mi0's-cu wypada nadmienić, że nych . prz:Irni;ywurncym .wywodom, me zgo- i terska współpraca, aby cala enen~ie na· 
Czechy pos~nda.'a na s~:oi.m te;ytor!um By . zapobie; 1 da!szemu . przelewo'.vi dzih się na pl~b1s~yt, proponowany rodową, cały wysiłek państwowy skie­
dużo. mie)cowości, ob11tu3i;icyci1 w po- krv;1, 1nterwen·owała w koncu stycznrn przez Polskę. Działali na zwłok~, wyraz- rowały ku Z!'lbezpieczeniu 5WliiO bytu 
kłady węo- a kol:su.i,,,ceP"o, gdy w ?ol-

1
1919 r. Rada Najwyższa Państw Sprzy- nie wyczekuj~c na dogodn9 sposobność, i niepodległości. 

ł ')'J!t8~~\\l~tt~~o:!9\!3CG:;._lilfi, 1110'JC()l!l!1!1'\ł0f;~~-~~ft1Ni<)l~~:MOOQ(l ~~-~~~~-

kim ob11watdom (! nie .fodn,ej partii''., prze~ li iż były one po raz pierwszy w dziejach I cerowie ltorpusu oficerskiego eorqco mant~ Uzyskanie przez Polskę gmnic na 
mawiał weteran· Bafa!ion-fw C/iłopJ11ich. Polski, szeregami fiwia.rlomgch żołnierzy· I fe ztowali SU:Je chłopskie sumpatie, utrwala- Odrze i Nisie Lużyckiei, to nie tylko 
k , l l ł · J f d 1 z· k , l r· · lk N' · l · „ ł · wyrh.rz.-nie wieikieJ' wa~i dla Polski, ale 
tćrcgo szc5Ć m nif:m:ec :re 1 {>owa ić o 0.1!/watc r, lnrzy u:a czu r nre tu 'O o ie- Jąc węzy szczere1 sympatu qcz4ce1 zawsze . dl C h "'ł „ k . d . k' 

grobu nic z-lolalo. W gorąci1clz slowach pocile[Jlość, ale o sprawiedliwość społecznlf, j wojsko z ludem. Jzień uroczystości mie- 1 a . zkec o ... ow~CJ1b. t~ra ZI~ 1 te-
, r l l · · lk : d · ·, · , • d · · T k .1 Ok k h k. h k • ' t ł k d • mu zwie sza swoJe ezp1ecr.eństwo w ovrazo?.Qa l!siorn; wa w crq<'u z1~7ow, o wyrownanre z1e1owyc 1 rzuwa. rzy c ows re %« onczony :ros a a a em1ą w I I . • t • . b • . . 
cho ci a~ cli 'ntJi „Ojczubie i 1i:~1orii bgli wzniesiony na cześć 6 I pullm odb ił si~ stare/ aali poklasztornej. -. „ wysok~1i:' s opnm, . P~j ywaJęd się me-
ni"znani". (~·ręc;;afac szhridar Cenera1?wi trzy~ro tri1'/m gromkim echem oJ mutr!w n1n· O , Jj t t 6 l Śiiek ie_r Sadcetr!'eJ kt ~ma 1 strony 
Wi·c 1·ou:s!:iem:i poi~1ierzo.l mu :,honor Zie-' ku, rozplynal w /rymnie ,,Jeszcze Polsk

0

tt" , , . P_r~~l!l d l'IJaTHh da aron h w, po onez:j ' dłąs a ~du enk?w, ora usi a za gar" 
m; 'nfiecf101wkźcj, wiaznc iż 6f pt:fk pie- I zapfont:.ł reJ°ościq W serc11c/t zebranych, brl'.• I f'tesnu U owyc Jll CJf•tł!JCf flt

1
z.ez z.ełf'O O Mr czeg l. 

h . 1 • • , • • • 1 „ j t l ł . . 1 • 111uz17czny, zgromt:! zenr us yue t wrerue - k • k i d . ~ • l 
c. D~ 11,_ ~·''.U c go 

1 
nre-m:er'.et~ą s.at~'.t! . . ctp..,iwekm ,ci opl!/ t zo,m~rz~. . J • b.. żołnierzy-poetów chłop&kich, przez nich re- p 

1
1 ak bJtl n e

1 
łl. , sC1e pohm y sk1ec wo i;a 

zrę.(~;;ac z:a car w :m1e•m arm!I, prze- 1 o ,oncowyc ! przemow1emac i 1 w 1711~ t os a ez wo nycn zec , ta· l!amo me 
ml mil fJCt c ·cl, wzr.osząc ohrz11h na cześć I niu gwoździ pamiątkowych , 61 pułk im. cy owane. da sie pomyśleć wolność c~ech bez wol· 
Fol•l:i, A:f dhi najlepszej wszysthich jej wier- 1 Eartosza Glowachicgo w takt marsza prz~r R odmr ziemia miechowska zaznaiamiała nej Polski. . 
ny·h . synr>w. I defilował przed otrzymanym sztandarem z całością swe10 dorobku. IUucola przed • • 

Prz11 d:.!'./rhach li Jll7Tlt! pa6siwowe~o. co dwa najdroższe żołnierzow i slowa: „Ho- oczy :zasłuchanym obrazy z dalekiej prze· Ni~c~ ~u~hy tys1ę;:y pomord?wanyc~ 
sztandar z rek chłopskich prze$;r~cJi do ar-'. nor i O jczyzna"„ :rlotymi głosktJmi przed ulości. 2 udzi«lu chłopów w lnsureltcji, W O:w1ęc1mll~ Pl.l~kow l C.t:e chow, z. kto­
mii. Przyjm•!·-;.; po na J l,:czl:cd1, ślubując oczr! mu rzucał. w powstaniu 63 roku i w w alkach z 11«- rvmi popr~y~irg ismy sob!e w c~w~lach 
mu w:-,rność i;1 fw~d•rn'w· przef ql go po- i Przed pamiątkowym sztandarem konsp i- jeźdźą f. eTmcu-iskim. W poetyckim obrazo- dla nas .n~T~ię:i:szvch brat~rstwo l w: ecz" 
czet chr:m::;c.•:anu. hy ob!jść z nim wc!,ól. racyjnym. otiarowanym bojownikom chłop- waniu ukazgwał11 go.ratkę chłopów miechow- !'l} prz~Jazn, natchn" mysl~ z? ody l _P:J: 
od 1-:a:iw z!Jfi.:"omanego pułh1 . obnieść i shim przez Ludowy Związek Kobiet, przy skich. którzy po 1tlę1ce wrześniowej, idu Jednania 1.'~s~e. nar?d y, ktcre d~1ęk1 
i _uh~z.a~ m.'.1 7;'10': _fJ-:-c'•:o3ci i wie:no!.ci żoł- 1 rt.ź.1~ię~lacl~ własnej . ork!eslry, m~szerowali Jl broń składały rozbite eddział~ polskie. gdy chwale~neJ imqatYiwd rzędu ?o~sk1ego 

1 

me;-sh~_1. s:;m:::ol 1dc-~Lw· df,, hl::rwh- wal- b!1l1 zo!merze Batalionow. Dlugrm uera- „opar: ty • drzewo płakał major rozproszo· ponown.ie przystęSi l o omaw:a~ia !po; . 
cz!•1i 7..., 'nierzi?. I'aic. ''c•·':faJ • Cli'ops!:=ch. I rrtcm szli wierni sy!101.vie Ziemi Mieclww- nego pułku„ _ wbrew wydanym rozka:zom, • rulkgri:mczlego: P r ten p.owmi.e~ hyc 

071ra2 :< · u 1·s;;.;;, i trud wsi po:lc;;a:: skiej, :zafJairvm1 w c!wrągiem ślubując jej uJnlczyć ~osfc.nowili tio oslat.~o. Ci czterej ty 0 1 wy ęczme sporem w rodzinie. 
o! up1.1~ii kl":' 'It. TE!:.:;·.'? roa mora1,i1! wa~to· ra;; jeszc::e wiernaśc prawdom i ideałom - $fa[i 3ię zcczirthiem nowego Czynu Chłof>- I Zwracanie si~ o jego rozstrzygnięcie 
ści i."ch •co „iywią i bron:ą" przerw' mil Ko- I niezmordowaną walkę o Polsk~ Ludową. I :ihiego, pierwuym tJddzialem Batali'1nÓw ! przed imitancje międzynarodowe było· 
mend ant Główny Batalionów, „odkreślając Po wspólnym posiłku, gdzie młodzi of i· Chłopskich Ziemi Miechowskiej. t by szkodliwe dla obu narodów. 



Str. 6 CHLOPSKISZTANDAR·1 

TADEUSZ REK T gosci wołaniem: „ Witos - służ" (np. 

• I I 
pan hrabia Chłapowski z Wielkopolski): 

W 
O t ó ż t r u d n o o p r z e ć s i ę w r a~ 

Y . ż e n i u, ż e w ł a ś n i e w s z y s c Y. 
! c i I ·u b i c h n a s t ę p c y s t a r a„ 

"' . 'ję się udawać obecnie nie. 
To, co chcemy przypomnieć i wyraz- A przy sposobności uprzejmie prosi~ chłopska organizacja tajna „Polski Zwię- : j. e cl n okr ot n ie gorliwy c h1 

nie podkreślić było by, że jesteśmy libyśmy o zwrócenie uwagi na fakt, że zek Ludowy". W tradycji swej na tym I z w ole n n i k ó w czy pro· te k„ 
i po zostaniemy s Q b ę., organi- w tym właśnie rol•u mija 50 lat od ut wo- terenie posiadamy takie pisma, jak 1 torów tego samego Ruch u 
zację. i wyrazem politycznym polskiego rz:enia w Małopolsce na wielkim Kon- „Głos Gromadzki" i „Życie Gromadz- L u d o w e g o, k t ó r y d o t y c h­
Ruchu Ludowego. Stęd się wywodzi gresie Chłopskim w Rzeszowie 1895 r. kie", „Snop;' i „Zagon", „Siewba" i „Za- cz as st a 1 e i z ac ie k 1 e z w a I. 
nasz paczę.tek, to stanowi fródło naszych Polskiego Stronnictwa Ludowego, i że ranie", ,.,.Polska Ludowa" i „Wyzwole· cz al i, dr w i 1 i z n ie g o i s z y. 
poczy,nań i naszej siły, to w chwilach od samego poczę.tku było ono zaciekle nie", takie nazwiska, jak: inż. Stefan d z i li. 
ciężkich zawsze dodawało nam otuchy zwalczane nie tylko przez austriackę biu- Brzeziński, Jadwiga Dziubińska, To-w My rozumiemy, że człowiek ule~ 
i umacniało w wierze w słuszność naszej rokrację, ale także przez polskie obszar- masz Nocznicki,' Stanisław Thugutt, oraz 

1 
ewolucji, że ze zmianę warunków zm1ew 

dobrej sprawy, a w okresach pomyśl- nictwo i znacznę część polskiego du- niezliczone fakty prześladowań i wykli-. nialę się jego pos;rl~dy, cele i dętżenia. 
nych nakazywało nam i nakazywać bę- chowiei1stwa. Jeszcze przed tym ks. Sta- nań chłopów-ludowców. Ale nie potrafilibyśmy uwierzyć, choćby 
dzie pilne baczenie, aby nie upoić się niSiaw Słojalowski był przez krakowskie- X nas nie wiem jak uslłcwał ktoś przeko-
powodzeniem, nie osięść na1laurach, nie go biskupa a późniejszego ,kardynała nywać, ażeby wszyscy dotychczasowq 
uznać pracy i walki za skończone. księcia Jana Puzynę prześladowany i za- Gdy się myśli o dzisiejszej rzeczywi- tradycyjni wrogowie Ruchu Ludo\\'.ego 
. Jesteśmy i pozostaniemy częścię skła- wieszany w czynnościath kaplaskich za stości, nasuwaję. się różne, czasem dziw- stali się nagle i bezinteresownie, tak 
dowę Ruchu Ludowego, który formo- to właśnie, że ośmielił się Vlycięgnęć do ne skojarzenia. A przede wszystkim nie z dnia na dzień, jego zwolennikami i 
wał swóje szeregi i kształtował swoje chłopów życzliwę, prz)l'jacielskę rękę, sposób opędzić się przed myślę, że ci, wielbicielami. A jeżeli w rzec:tywistości 
oblicze w ci~gu długich lat kilkudzie- służęc im swoję radę i pomocę. Glów- którzy na przełomie lat 1918 i 1919 przebieg·Ie. i sprytnie traktuję go jako od­
sięciu w ciężkiej walce ze wszystkimi ny pionier i pierwszy teoretyk ruchu lu- z pogardę mówili o „chamskich rzę- skocznię, jako wygodny może w tej 
silami, które, reprezentujęc · dzień wczo- dowego na tym terenie, Bolesław Wy- dach" Thugutta, i dla których osoba chwili środek dla ich uta.Tonych celów 
mjszy, posiadały nieograniczone wpły- slouch, był przedmiotem niekończę- Wincentego Witosa stanowiła przedmiot i planów, to - zlę dla siebie obrali drogę. 
wy, boga'ctwa i przywileje, zazdrośnie oych się napaści, złorzeczeń i wyklinań. nieustannych .kpin i drwin; dalej ci, któ- X 

i zachłannie strzegły tej swojej złej po- Pierwsze ludowe pisma: „Przy.iaciel Lu- rzy na chłopskie ~dania, aby prźepro- Przypominamy rzeczy dawne oraz ao-
tęgi, oraz, nie przcbiern.{ęc w środlrnch, du", a potem „Piast'' były stale obrzu- wadzi'ć reformę rolnę, odpowiadali gład- tykamy soraw obecnych bez złośliwości 
używały przeciwko niemu każdego ro- cane wymysłami i wyzwisl·ami. Odma- ko i elegancko, że jak chamy chcC) zie- i bez gniewu. Mówimy tylko spokojnie 
dzaju broni, dozwolonej \ niedozwolo- wianie ludowcom posług religi.fnych na- mi, to ję dostanę, - po trzy łokcie na o nas i o was, czym ·my byliśmy i Jakie 
nej, nieuczciwej, w postaci podstępu, leżało do zjawisk powszechnie spoty· cmentarzu, albo dla których nawskroś ! było wasze stanowisko. My jesteśmy na-
fałszu, oszczerstwa i gwałtu. kanych. Nawet Wincenty Witos, czło- demokratyczna pierwsza ordynacja wy--· del sobę. • 

Ruch Ltidowy stanowi odblask źytia, wiek, który sprawil, że g·alicyjscy chlo- borcza oraz konstytucia z 1921 r. sta-1 Przede wszystkim byliśy i jesteśmy -
które jest przedwieństwem martwoty pi stali się świadomymi Polakami - był l nowiły synonim „oddania władzy' w PolRkami. 
czy skostnienia i dał b sie orównać prześl~dowai:y i ( wyklinany p~ez tar- pa~~.twie w ręce P'.lstu.chó~ bydla i for- ~onadto i równocz~śnie byliśmy i je-
z wartka el 1 kt, "! t .P . . nowskiego biskupa Wałege. nah ; oraz wreszcie c1, ktorzy dla nale- stesmy - Ludowcami. · 
scu nie~~ .{ę, t orhł ny~ 8 f 1 ~ kmie}- Prosimy również pamręt~ć, że w Kró-

1 
żytego zaa 1(Centowania . swej pogardy A więc - byliśmy i Jesteśmy ruchem 

PleŚnieie PI\ s ęc ~1c I zd e\\ is ' nle lestwie polityczny odcinek ruchu ludo-

1 

dla chłopów dawali swym psom nazwę patriotycznym, społecznie i politycznie 
rea2't!J·~~ nao !.s a tl/os cou Jwli~f: ~, wego prowad~i swoję akcję już. 41 lat, „W~tos", ?by potem móc si<;>. dowcipnie , postępowym, głęboko i szczerze demo-

...... 8s"' 1. p~ o a .'LY'!' t 'cl ktr ę • • . I od 1904 r., kiedv to powstała pierwsza pop1sywac "·obec swyr.h utvtułowanych kratycznym. 
- u z nami, Jes o ynę. zywa 1 , ' · ' 

pr~żnę., nieskrępowaną talmudycznymi 1 ILISMt1lilJI-'• • usa '>HM • aa * +'•*•ilij!IWllC-
więzami i dogmatami, które by uniemoż- ! S.TEFAN SADOWSKI 
liwialy ezy bodaj utrudniały dostęp do 
niej no'\vych zdobyczy ludzkiego ducha, 
uczucia, myśli' i doświadczenia. -

'Jednę ze spraw najwaznie,iszycn, o 'Listopadoroy roieczńr. Sn.ie~ padając roiel· I dalej od punktu drukarskiego, nMch się dzieje I dianie, zespoleni zupe7nie m obliczu śmierci 
ktdrej niestety zbyt często i zbyt wielu kimi mokrymi płatkami, jakby · nasiąknię- co chce. Wychodzi na Mrę. Oni pozostali, by dalej 
ludzi zdaje się zapominać, jest d 0 _ tymi łzami kaforoango narodu, oblepial cn!ą Te sekundy roah~nia, ten moment, szybki pracoroać. 
k ł cl ,, • c1 • • jej postać zgarbioną ciężarem plecaka. Widać jak błyE-1..·aroica są Jej ratunkiem. . . , , . • r 

a n e us w I a om le n 1 e s 0 - byto, jak z frzulem stąpa pod górę ulicy cala Blysk latarki - roidzi, jak żandarm obma· \ Sierpien. [?.o~mysla1ąc rochodzt roroo.t 11:4 

hi e, Ze r Ok 19 4 5 n ie n as ta- ubielona śniegiem, skrzącym się ro śroietle cuje stojącego z podniesionymi do góry rt;- scho_dy Jak-ze Jest, zmęczon?, osfatmo t.yle_ bze­
P ił be z po Śr e dni o po rok ~u Taf arni, to znóro ciemniejącym ro cieniu. Jak koma .mężczyznę. g8:'!ta - temu ~os,1o_ręczyc. iam/ego zarorad°: 
1939, ale że pomiędzy nimi rozegrały cięiko podnosi nogę za nogą, obutą ro o roiele Szybko, przez niko~o nie· zauroażona - n~ic .. Ach! pól~zyc się, odpoc~ąc, raz porząą 

· dki I na nią za duże buty, oblepione· śniegiem. skręca ro ciemną, jedną z roielu staromiej· me się royspac. Tal;:, ~Zll]C nę tym_ okropn;e 
SJP wypa ·, <tóre z potwomę silę rzu- Idąc tak pod górę ubra.na ro krótką chłop· skich uliczek - Brama - ciemne, mroczne zm11;zona. Nerroy_ nap7/~fe ~fo ostatnich g:ani~. 
cily nas W przyszłość. Nie m9?emy i nie ską kurtkę, zmęczona, zaśnieżona, .symboli- pod,roórko-sień. Zmęczona siada na schodach, Niem<'Y, ro pa .. mczn.e1 t~ci.ec_zce roycofuJą ~t~ 
C~'"emy wyrz~kać się przeszłości, nie po- zoroała jakby chłopską ciężką drogę ro malce ociera spoconą troarz, naroet nie przypusz· na Zć!dwd, roo1s"l..n. f1,r"."1eckie pod,rhodzą l!LZ 
win,..,i.'my i nie chcemy zrywać z trady- o roolność, o zmycięstroo. • czala, że przez tak krótki moment można się pod ~r;ars.za.ro~. Lu r ·e , za:czyna1ą. szybciej 
c;~ z hóreJ' niewęt:piwie można i na!e- Imię Jej Barbara, obecnie - Gratyna. tak spocić, stać się zupełnie mokrą. cliodzic, biega~, noszą. cos. . . 

- Ten śnieżny roieczór, roczemej polskiej Po przeczelamiu, ostrożnie i porooli dociera , . o, nare~zc1e drzroz. <'?h"?zera, rzuca się n.!1 
ż· C"f'rnać d;xżo dobre~o. W~zakże przy zimy, był roiećzorem naszego poznania. Przy- do miejsca przeznaczenia. Oddaje maferialy lnzko. mycza4a - ch?cza.z ~roch,ę odr>~cząc. 
tvrn \' szystkun rozunv.emy, ze ten sza- niosła rękopisy do drukarni, by zabrać i opowiada - śmieją się mspólnie - takich Co to? Sfrzal.l/ .~ se.r111 1~e, POJ"~!Jncze. Bz:gm; 
In nv nrzerzut - który z całę pewnościę z niej roydru"J:orotine numery, i nieść je dalej chroil jest ro Jej tyciu roiele, nie roarto się do okna, Ludzrn .uczeka1ą z 7ilicf1, c!iaroa1a si_ę 
t~~"' fi określić mianem przewrotu rewo- j rr lud. . . , . . prz:!jmoroać. - po ~r.'!fflach . . Ulicą przy. murze_ biel!ną T'"l;z-
lt·~· 'nego _ posta „ił nas wszystki h Pa.tr:ząc na ~eJ. odchot!ząc'J .post~c, roidzia- Wczesna roiosn4. De~zcz pada. Jakże się czp_7n.t z bronią.-:- Opaski na r.ęk~marl!. H .ęc 

, · . . '· .- . ' .c. lem, 1ak spefnzaiąc srooią cręzką 1 pełną po· nie chce royjść z c"ieplego sklepu, maskują· to Jl~Z· -. Pomstam~. - .l'Ja_vr:ze_czmk? f e_J dor~~ 
wo '"''"' calkow1c1e noweJ rzeczyw1stosc1, ! śroięcenia pracę łączniczki i kolporterki kon· cego drukarnię. Krople dżdżu splyroaiJ! po stac1o~u1,ą SS·ma~i. Wid~i Jak otro_ieraH og~ !1' 
,,, o'· l!czu nowych zadań i nowych roz-1 spiracyjnej prasy podziemnej, przemyka się szybach, jak lzy po troarzy zaplakanego I z bunt\;oro do. bief!n~cy~fi_posfacl . Zacz.71n !ć! 
'li:. 7'1.ń.\ koło żandarm6ro, kfucz.11 bocznymi ścieżki!- dziecka po stracie czegoś lub kogoś, co ko- sł;zelac do okien. f! roy]s~r,n .z don;zi "!l'!' r:azi~ 

I'" 0 b~r te"'O nie rozumiał nie pojmo-, mi, błądzi _ro_ zaroiei śni~żne~, zapadając. się chało. me m.-i moroy. ,~to_i z zapsm~fymi. p15scurri:
1

• . 

• l b -lb "" ł · · ' „ . · po pas ro miegu Jak - zziębnięta 1 skostmala ]dnak roreszcie trzeba iść Co to? Auto - - Ro~e dopcm_az .im. - Tam prz„ci~z "ł mą 
w · Y Y ~ ?wiekiem zapozmonym, z zimna idzie, porooli i z uporem· zbliża ~ię jedne, drugie - royskakują SS-mani z roz- cz~~aJą, bę_dzze 11:' potrzebna. Boz-e dopo• 
I 1' V uosob10mem marudera, wlokęce- do mymaczonego jej miejsc1t, ,!Idzie§ do pylaczami ~otoroymi do strzału obstaroiaja mnz - da1 zroycięsfroo. . . 

· k 1 • • 'ł · dk · hat t · · b - k • ..; · b. • -k· Bl k · • 'd · B - Na. kon!farz11 f.:rntl.- 1 dnrad."! rlrzroi ntm1e-
rro !;le .·ro.,1em zo wia -za wypa ami, c y s, o!ą~e] na u oczu rosi,, po r_.,,eJ ca· o a '!-4ro.zm i. . ys -anncznie po nosi . - ap~ ra. _ SS·mani. Stoi jak rorula _ wchadzą 

które bieO'nę lotem błyskawicy. łzmem smez;iym, aby doręczyc. dr.ukoroan:e_ o1 P!romc!f, ~bieg~, zamyka. W _ ciemne/ dn mieszkania - tyłem do ściany, ręce lt> M-
0 . • sloroo roalkt, oporu, roytrroanui 1 nadziei pironzcy nic nie '?idząc, uderza ~roarzą ~ rze _ stoi. Biora rooreczek. _ p0 raz pierro-

X J zroycięstroa. mur - krt!T"O - rnc fO, aby prędze!. Podnosi szy zapomniała o royjęciu materialó1v obcią-
B 1 1 . d l I drugą klapę._ roemn~tr~ną, rochodzt. tających. . 

'"'~azo woż,iwe, Że ziś iczni i z róż- L.etnf, parny, bezksiężycomy miecz6r. Wą· O! - Ba
1 

sra - ~tfaJą. . . , . . . _,r omm!" Ud„rzenie kolbą ro plet:y. butem, 
n„ h stron nokłada}ę nadzieję w Pol- kie i cfasne uliczki dzielnicy staromiejskiej Chl._opcy. SS·mant obstannli na.rozmkt! , cieżkim germańskim butem. Schodząc ze 
s1 ·m Stronnictwie Ludmvym, a co wię- toną m. zup~lnym "!'roku. Cho:Jniki i bruko- · Ka.zdy, ~hroyta za . przygot?maną bron. schodóm - bita - przewraca się, podn osi, 
ce! _ us!l'Ujfl sie wciskać cichaczem do mane _Jczdn!e oddaią teraz cieplo, pobrane Gantj srou.itl~. _Czeka.Ją o.st~~m~go sygnału znóm pada.. Tf'ychodzą ·- ulica pusta _ pro-
. ~ ' M . b lk za dn._ia sloncu. - cz~rmone s'"?r.atlo - bro:iic s~<'- roadza takich jak i ona z innych domóro. 
Jer;o szer;&'ow.. ~~n~ .Y ty o. pr~y Płłrno ! duezno, - kosmla przylega do ciallł Stoi, frzymaiąc broń ro 1edne1, a benzynę _ Boże dopomóż im da.j zrvycięstroo. 
S'10!>obnosc1 stwierdz.1c1 ze zadne z istme- ro szybkim marszu. Trzeba. się ~pieswć, aby z zapałka.mi ro drugiej ręce. Ach - jakże *' 
Jncych w Polsce stronnictw nie jest wol- na. _cza.s „.dostarc.zyć m, tderial redakcyjny •. od- strasznie serce bije - roięc to już, roięc 

... · " d b t tr b dda' - · l d J ż · · 'k I tak. n.a J
0

ednej z ulic ro okolicy pl. Unii 
P" od tecro rodzaiu zakusów, a im 1·est w.~c pm.ą ze i. ron na noroo poros a7ący ze a o c zycie m o e. u roięce1 ni 0 .40 
.
1 

. . ~ · ł . . punkt druhirski . nie zobaczy z bliskich i kochanych. I tutaj, Lubelskiej a Flory dala sroe młode życie fącz· 
8 '. · le sze czy '~P YW?wsze tym więceJ Zalsret. Juł bliziutko. W tym jakaś ponura przy boku toroarzyszy pracy czuje się teraz niczka i "l..·olporterka - Barbara Grażyna 
r> · r.-nm"olan;·ch l konmnkturalnych kan- sylroetka wylania się z ui rogu, padają slo· z nimi róronież jeszcze bardlf.ej zespolona. Poniatormfra.. 
r1 r1atów na członków i sympatyków. roa czarne i groźne, . jak śmierć sama: Przecież i oni są jej bliscy i drodzy. Czuję Dafa sme życie mrode, pełne pośroięcenia 
Przc--irowadze!1ie dokl„dne.T· weryfikacJ·i Half!. Hande hOch! . . • dotknięcie czyjejś dłoni na srooim ręku. Wie. ro pracy, Ona, co nie znała. trudu i zmęczenia; 

,. B b d' t t lk h J · d d · f l k h · l l zamsze czynna. - gdzie na.iroiększa prar.a 
r-.,.....,1

0 
b,1 d:::ć w wyniku bardzo Ciekawy oze, czyż y ropa oi - a. mo_ze _• y o - c cą ei o ac o uczy - oc a.nr ci opcy. b d b 11 

• t.. - • k. , normalna łapanka - przebiega]ą, 1ak bly- Jest już zupełnie opanorvana, pierrosze n.a- i nie ezpieczeńsfroo fam Jej nig Y nie ra: o. 
1 '"Jrfcty m"lt':lnał. przede wszyst im.Wt?- slcawica myśli po Jej skołatanej gl'oroie. Ani pięcie nermóro mija. Dobrze - paka.że tym Smoim przykradnym royperni:m iem obo­
. · e w tych partrech, które same s1eb1e przez moment nie przyszło Jej na myśl, ze es-esom, jak Polki umieja. roalcz.11ć i ;:inąć. miazkóro i pracą byfa innym mzorem, podnym · z l tł B r w- - d r:: • , naśladomania. Nie znaną ]e.i była pycha i za· 
"' • 011~P sa,· u,,,.8 ?:ać za ,\·zór J. ednolitości ona sam.a 1'est o krok od. śmierc. i. . . ,1e one śroia o - oże. 1.ęc Je nai< rue •U, ś, t h 1 1 , 

„ - . h. roz.umialó c yc - co ma n rooili a <Wio 
i czy~tości pod wzO'ledem ideowym czy s,tanąc, czy. ko_rzystaJą~ z c~e~ności .ucie-_ nie po nic · móroili - skromna, bezpośrednia m obejściu, 

• • 0 • kac, - bronić .~ię? - m.e, uciekać, uciekac · Zapalają śroiatlo. ściskają sobie serdecznie 
orrti:m1zacyfnyrn. . pełna zrozumienia dla. trosk innych, zarosze 

Bio-:-ac też to wszystko pod uwagę, służąca pomocą i. radą, odeszła. od nas ro 
pforronych dniach gdy zorza Wolności nam 

cl cielibyśmy po prostu powtórzyć, Że c ł . . GAZETĘ L"'DQ\.A/Ą" śroita.7a .. 
ol h Ruch L rdąwy jest i pozostanie . z y a I c Ie li . \.'.:I VY ' Pa.dla. na posterunku . nie doczekarvszy O· 

t •rn. czvr.< był dotychczas, t. j. ruchem, roocóm sroe} pracy pełnej trurlu i zeparcia się 
. --rznłącym do gruntowneJ przebu- Wy DA WC A: NKW POLSKIE GO STRONNICTW A LUDOWEGO siebie - Wolnej, Niepodległej Polski Ludo-

' .calen-o naszego życia publicznego, Odpowiedzialny za pismo Komitet Redakcyjny w składzie: Kazimierz Banach - przewodni- ro~~stać ]ej, trud i zn.ńj pracy ja.T.-i rrmiosła 
' nzy;z:;l~dnego wykluczenia stosun- CUJCY, Zygmunt Augustyński - redaktor polityczny, Jerzy Wiewiórski -redaktor techniczny. ro odzyskanie naszej Ojczyzny, nosić będzie· 
. h-Sre by dopuszczały przywilej,. Redaktor przyjmuje w dnie powszednie w godz. 12 - 13. Sekretariat redakcji czynny co- my zamsze ro sercach my, cośmy z Nią razem 

dziennie od 1 O-te.i do 16-teJ·: Rękopisów nade ::.łanych redakcja nie zwrac'a. p-zez· 1 al; s +k · · a· ' 1' • ·„:,, lrrz;v«·rl~, panoszenie sie trutni ·1 T 1 ' · ,yro • mu ·1 i ra osc -
_ - Adres redakcji i admiŃstracji: \Varsui wa, Al. Jerozolimskie 85 el. Nr· 6 · Reaakcja żofnierzoroi, kló.ry leg! na posterunku -

c ,., wreszcie popiewieranie czl°'vicka nocna od godz. 15 Hoża 48, tel. Nr. 504. Barbarze Grażynie Poniafmvskiej - Cześć. 
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. W. sprawie przemysłu rolnego 
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1 

• Zupełnie zrozumiałą je~t trosl<a Mi~ 
nisterst\va Skarbu o przysporzenie wię­
kszych wpływów z tytułu opłat akcyzo­
wych: od.cukru, wódki i drożdży, jednak 
nie potrzebuje to pacię.gać za sobę. na-

1 leżenie tych gn.lezi przemysłu rolnego 
. JeCinym z nacz.elnyc:h J_JOstylat?w :a- r Dr~gim ważnym z~gadnien.ien: jest I po~yczek długoterminowych - inwesty-' do resortu Skarbu .. b?wiem kontro!?, 

CJOnalnego rozwoju ku.zdcJ dziedzmy ,,y-, sprav.a formy prawne,1 przeds1ęb1orstw 1 cyJnych. sprmvowana ·z rnrmerna Skarbu Pan­
da gospodarc.::ego, jest ze~~rodl<owanic I przemysłu rrolnego. \V/ większości wy-

1 
Sprawa zbytu wyprodukowanych to- stwa przez urzedników 0 wysoHrh kwa­

wszystki~h P.rzcj1.1w?w, mnj<_J.cy~h wplyw; padl·~w jest to p:zer;iysl s~z~nowy, t .. j. \\'.arów będzi~ mus_iała ,zr;aleźć rozwięza- lifikaci~ch mo~lnych i zawodowvch, 
na tę dz1edzmę w Jednym mie.1sću dys- 1 pracuJ~cy zaledwie kilka miesięcy w c1ą- 1 me w naw1ę.zamu sc1slego k~ntaktu , , t eh J h lk re· "'"be _ ·· 1· · · • · 1· · k I< · 5001. · d · · ł 1 \ y przernys ac . ca ov.1 1e '""' z pbzyqi, czy 1 maczcJ mow1ęc scentru 1- 1 gu ro ·u. oszt surowca wynosi tu /o, mrę zy zrzeszemam.1 przemys u ro ne- . ~ . t Sk b · 
t'owanie po ityH d:inej dziedz!ny. Nie l n nawet i wiice.Hrnsztów gotowego wy- I go i zrzeszeniami spółdzielni konsumen- piec..,y m eresy ·ar u .. 
rnożna w te.t ch„·ili powiedzieć tego o robu. Przyjętym jełt też, że odpadki~ tów. Przed wojnę. przemysł np. cukrow- Bardzo ważnym i nie cieroiacym zwło­
przemyśle rolnym. Ja-dna z nnrwi9l-szych przemyslu s~ zabierane przez dostawcę I niczy był finansowany przez Bank Cu- ki zag·adnieniem w dziedzinie przemy­
galęzi tego przemysłu, a mianowicie cu- I surowca. Z tych \vzrrll"dów na.,iodpowied-

1 
krownictwa na zasadach t. zw. kredytu siu rolnego, staje się sprawa przygoto­

krownictwo, należy do resortu Minister- niejsz~ form~ dla przedsiębi0rstw prze- towarowego. Z chwila utworzenia spół- . wania kadr pracowników dla fabryl· i 
stwa Przemysłu; g-orzelnictwo i droż- myslu rolnego, be1.4;i~:: forma spółdzid- dzielni udziałowych, finansowaniem cu- przetwórń i. Obsadzanie Hero\\ niczvch 
dżownictwo - do Ministerstwa Ska.rbu; czo'·udziolow~.' t: j. i•· '' iaścicielami da- 1j kro,~ni "'.inne si~ za.i~ć , B.ank. „Społem" st~nowisk, w tyi;1 przemy~le przez ~u~ 
mlyny, przetwory mii:!sne i mleczmstwo nego przeds1eb10rstwa oędę dostawcy lub rnna mstvtuqa - zab1eraJęca~rnaso .:"' d:i:1 dawnych t. J. tych. ktorzy całe zy­
- do Ministerstwa Aprowizacji i Hanw surowca. Będzie to dogodne również. wo cukier rlla rozdzialu między konsu- Cl.C swoje spędzili na służbie ustrojp 
dlu. Jasnym test. że takie .rozczłonko- z teg-o względu, że w okresie dobrei !·o- I mentów . . Przyczyni się to do obniżenia kapitalistycznego (co niestety ·widzimy 
wanie ośrodków dyspozycji ·ewentualnie niunktmy, korzyści z przemyslu brdę kosztów pośrednictwa i rac.ionalnego np. w przemyśle cukrowniczym) nic 
ńadzoru przemysłu rolnef>'O pomiedzy czerp1:1ć sarni producenci surowca, na-1 rozprowadzeniu cukru do najgluchszych może dodatnio wpłynęć na zmiane do­
poszczeg-ólne resorty gospodarcze ~i to tomiast w dobie zlet koniunktury unil·nę zakntków kraju. · tychczosowych form tego przemysłu na 
poza rolniczym nie może wpływać do- większych strat. W dotychczaso vym 1 Mini terstwo AprowizacJi i Handlu, no,\·e, o rharnkt~rzi:> udzialowo-i::pół-
clntnio na rozwój tego przemyc;;łu. ustrojtT, zyski szly do kiec;zeni kapitnli- I plrm'lil:lc i org·anizujnc nprO\\ izncie w dzi-elczym. Zmiann na lepsze stanowi do-

- sty-przedsiębiorcy, często obcokrn.Tow- ciP7Hrn okrE>sie . powo,iennym, bcdzie picro z eh dfo doply\ •u na kierownicze 
. Tr~c_;?a pa~iętać, ż"e ~rzemysl. rolrw ca, natomiast •...: okresie kryzysu, niby; n'linlo przemożny wply ,. na polityl:e stanowiska ele cntn Źe ;rndowi kR 
Je::t ~~c1s~c zwmz~n' ~rolnictwem 1.'" za- to dla: dobra krn:u i przemyslu, rolnik nrzemyslu rolnego, hez potrzeby bezpo- wi .tsl·ie~o, wvL:~to1conego forhow,o 
g-.aclrn~mach polit~b ~ospod?_rczc.r. mu~ 1 musiał oddnwoć ·woje' wytwory poniżej I śre~niC'g·o \dęczRnia t<>t•·o prz<> vsh• do 

1 
dh1 obi~cia tych stnnowisl~ i oheznnno· 

!'I byc z tą t"nli:z1,1 prodd·q1 hn1owe I o ztów własnych temuż knpituliście, rPsortu apro ·izacii.' NaleY.v nudto ży-1 ero nie tyll·o z tec nolog·ię rolnicz9 kr.z 
tr~ktow~ny: Dla przemyslu roln~gc;i ho- który w ohesie dobrej koniunktury do .c;;vć, aby resert aprowiuirii, muiacy na również z ze.gadnieniami ogólno-rolni-
\'>em n~e !:'st to tyl!·o w~ndn.v m o- ud i a lu w swoich zyskach rolni.ka ~ie c0lu ni winu ·tf1j nienii:> oolit yH aprowi- 'czymi, ekonomiczno-handlowymi, pnwr-

irzymnma suro vca od roh:Hl·a. 1. przPro- dopuszczał. :·acyinej ki-aj11, pozostał i nadal \' ohe- no-administrncyinvmi oraz spóldzi,,.lczy-
!m go, 1.e:z \Vc!1odza tu rowi:1ez w !!'~Pl Kwestia prze,i~cia przedsiębiorstw sie późnie.iszym, powojennym. ale iuż mi - maiacyrni ścislA lę.czność z prze-
1 czynniki. racro!rnlnego zuzyll·ow~rna, p1zemysłu rolnego z dotychczasowych I jako depart;iment apro dzcicji przy Mi- mvsłem rolnym. Ten no ''Y typ inżyniera 
przez t~goz rolnika cennych dfo niego form na nowe. winna być zwięzana z nisterstwie Rolnictwa. Celowość istnic- i i kierownika w przemyśle rolnym, po­
odpadkow, po:-h.odz;;cych z tego P.rze- Państwowym Bankiem Rolnym. Bank nia takieg·o departamentu okazała sie _już I winny dać krajowi specjalne wydzinly 
mvslu. ? drug1eJ zas strony z uwagi na ten powinien mieć w zadaniach kredy- w okresie poprzedzajęcym ostatnię woj- przemysłu rolnego na wyższych uczel-
kolosalny wpływ przemysłu rolnego na towanie prz-emyslu rolnego w zakresie ne. . niach rolniczych. 
kierunek i podniesienie kultury rolnej - ~ 
o czym dzisiaj - już wie każdy rolnik - -HeOUP•-;:oe.-K«UHllOHHllHHCIHHHllH91111HHGHHCM.--N~1HHll-&aHOOIHHHHHIOM„OOHHIHMcHHHIHll• 
przemysł ten nie moze pozostawać w o- T. G. 

R.MA RO NA 
derwaniu od polityH [!ospodorczej ca­
łego rolnictwa. To ·też jasnym sta_ie się, 
ze Jedynym resortem. który może w 
swoje r~cc uinć µolitykP prżemyslu ról­
nego i dlu dobra tegoż ja racjormlnie 
nro·w1-1dzić ~ icst resort Ministerstwa Czytamy często, slyszymv jeszcze le możliwości uczenia się, tyle spo~ob- Z tego wyrwać chłopskę' dolę to jer.t 
Rolnictwa. \\J Ministerstv,;ie tym· powi- częściej, że reforma rolna w Polsce zo- n ości szerokiego weirzenia na świat - Żt.J.<limie reformy - która daleko wyra­
ni<>n hyć 1e.knajpręczei ut\vo'rz.onv samo- stała przeprowad7ona. Jest to wielkie a na wieś· nawet echo nic dociera? - sta pozo g-ranice Q'ospodarczego poimo­
'dzielny Departament Przcrny<:hr- Rolne-. nieporczum:cnie. \'<' dziedzinie reformy SJońce wschodzi i zr.c:hodzi - miinia. wnnin refom1y rolnej. Doprowadzić do 
go (a nie wydział przy inJ:;mś d{'t urta- rolnej :r.robiliśmy h'ok naprzód, ale dnw miesiace i pory rol·u. Razem z nimi wsi .;w·atlo elel:trvczne, to sn.mo rest iuż 
mende I Hón;hv w swoich rekach ze- leko .leszcze, aby moir.a po\•:iedzieć, że chlop. wstaje i \Vykon '\(.u.ie S\VÓj co- wvi{:ciem z średniowiecza. DoorO\ radzić 

· 'środkowal w:.i.adnienia ca leg-o m 7 emy- osięgnęliśmy nasz cel. dzienny trud. Jeszcze grzn.1in armaty tek-fon i szo e. rł:'1ć nu1suiRc:a żvciem 
slu rolnego. KomnPter.cii. tr.'!O rlenarta- Historia reformy jest "długa \Y/ nRszei a on już wychodzi z n ługiem, jeszc?.e śv:intlirn a \\' ·niej ·kin~, radio, ~1·ido\\ i-

, mentu pqwiny podlegać: 1) mlyny; 2) epoce poczQ.tków jej można doszukiwać hasn.it,.t czolp.·i po polach - a on już za- sl'o i odczyt ~- to ie ·t ochnięcie wsi nP 
przetw:órnie ziemniakó-w: .suszarnie, się w zni~sicniu pańszczyzny oraz 'sypuje strzeleckie rowy. Chlon jest nie- no\•.·e tory. Syn chlopski, który końrZv 
krochmalnie i "Vropiarnie; 3) p·orzelnie; uwłaszczeniu włościan. Już wtedv .ied- zawodny jak przyroda i dlateg-o też nnnki w rnie~cie, nie może myśleć 
4) browary: 5) dro:i:ol?:o'.•mie; 6} cirkrow- nak spojrzenie chłopskie wvbi~galo no- mieszkaniec miasta patrzy nań rak no z nrze,a7.cni('ii\ o tym, ie może trzeba 
nie; 7) ol-jarnie; 8) fabryl·i cyl·orii i za horyzont czysto gospodarczvch za- czc:.stke tet przyrody. Przyroda i~st pi-:k- hedzie wrócić - przeci\'·nie on po ' iw 
szhrcznej l·mvv: 9) m:i;etwórni<' zicmiow 

1 
rz~dzen. CZ~O'O kla~yczn~m d~lz~1men- na, obclliac z nia czlo\\'iek sie odra- nien szukać 1f!H<'h form żvcin, którebv 

płodów og-rodniczvch i Ieśnvch: OWOw I tern sa „Dwie d~tsze Jakoba ~~Th Dal- dza - al~ J)iękny 'i noetyczny ha.tobrnz .mu ten powrót ulatwilv. \'Vieś nie możf 
ców, warzyw, grzybów i jagód oraz 10) 

1 
szym wydarzeniem w roz'\ OTU byla nie może nam przesiani ć ci~żkiej \\'alki bvć wv-pnrta na J:orzyść miasta z ws rst­

przetwómie produktów zwicrzecych i· ulc1~~owa reforma., !-'rzepro\vadz~na po i nie!micnneg-o trudu dnia codziennego. kich clzieTnych, ·twórr;wch i nrzed;:ię-
rybnych " WOTnlC 1914-18 r. JUZ w Pelsce rnepod~ Gdv ZflS?fldnieniem }est ołówek i ze- biorczych rcdnostel·, lecz powinna dnć 

· ' . . . Jegfo,f.
1 
\Y.Talka była wtedy zacięta. Czyn- s~yt dla dziecka, gody dingie zimowe im możno.~ć nracowania wśród siebie 

0':11awiu.~~c ipowyzc;;ze zag-~m~nH;, niki reakcyjne za cenę nieznacznych wieczor r zanmzaia wieś w mroku, i cll,1 si0hiP. 1.1by wmto~ciowi ltrdzie nro­
n:"11~zv. sob1e zclawpc sprnwę z tr~Idno~w ustępstw osii;iti:nęlv zwycięstwo. Zwyw a wiosenne rnztopy -odcinain i;1 od Ś\\°ia- mieniowali tam daśnie.,. g'dzie tyd{ 
c1, Jakie towarzysz~ły odradzanm s~ę, J cięstwo reakcji polega Io na_ tym, że całe ta - to nie _jest sichnka. Wiei(' g-orvczy prż,z!dadów kulturalnego · życia jest tak 
na~ze1:'o a1?arall: i:11nsr~vowcgo· w ?l2·rnu :r.a!Tadnienie reformy sprowad:r.ono do gTomadzi sir w duszach, c:>:ego dowodem fn:'llo. 
?ozon:1 WOJennf'J 1 cali.iem zro~ui:i'włym I jednego tylko: chlop chi::e ziemi. może być chocia;~by „\X' Gr1:r\)iacef' Dlatego nie zuchlystujernv sif' ż rado­
Jest, _ze w tych wąn~nkr:i"..'!1 m.ns_ml po- Ótćż to test nicprnwdn. Chłop chce \\'.'ładyslawn Kowabkiego. Gdyhyśmv śc:i na myśl o tvm co zo~tało <lokonanc, 
wstac c~!y S7;N~i:f rnedocmr-·:1;c'c nntt'.~ j :r.iemi iako fun<lnnwńtu swe.i niezalę'l.no- dotarli do. dna prawdy 1v wyµO\\ iedziach 0lc lmduii:>nw nlnnv tei drog·i. która mu­
ry orga!'1zn6!_mer, !ecz o bee. 1r> •• z ch;v1~ , ści, nle nrzede '· ·~zy tkirn './,l'lda daleko nie tych oś<.\;ieconych twórczych 1·tt5r7v si now!'".tnć:. PrzcciC';.i: wiemv, ŻP ~ziccko !? uk.01 CZ<"n'.fl 'wom , .no·· mni~P1v n7: 1 się.:rnincc! prwbudowy :!vcia '•si. Na to nie s<i ju;i; nrzvbrci do ·-.lurrn - nip tvr 1, rohotnil;:a i praro,rniku umvslowego, 
1akna.~prc?.zeJ rz 1stąp1ć do olonoweJ I wydz;r-dziczenie ohszomiku nie vystar- 1-tórzy nie." m~g-<1 sie \V , ; ',«lĆ, \\'cl'V ~ns mieszl-;a,Tac w mie>ściP, ma !'tnrJ ivriow ' 
orgamzn.Cl1 ~osp.odarst-.1·, nnrodowe'{O- j czy. Na to nie wystarczy ut\~·orzenie no- stwierdzilibyśmy \\'prost nienawi?ć do niPzrnicrnip in.twif'iszv niźli dzi rko 

Na do\ ód, że tvil·o Minic;ter!'two Rol-, '':'vch _go~Do?~rc;tw chlon.~~ 1,<:h T.rzeba tego kc;ztnlttr 7-yciR. PiszC'my wvraźnif' rhlopsl ie. fl,Jononol .mipsta trwać hr..clzie 
nictwa może racjÓnaln' 0 pokicrnwrrł po- s1~gnnc g10b1eJ, trzeba J?OJSC dąlc.r. nienąwiść. g·dyż ona \1 yrodza sir wprost d!ugo, al~ .ie-;·o bezw?:głedna wvlsczność 
li tyka przemyslu . tolncQ'<'. niech poslu- - Dlacz.~g? .---:- zapytuJen;y. - wszys~~ z ri<._ig·lc nieświadomej rnil0ści. · nie je,5 t konicczńa. Miasto rest Jak serce. 
zy .nas"tcpu_i<1cy przy]· ad z nrzcd obec- k? .co czym 7,yC1ę wygodmeJszym, Ja~- A iluż .iest zobo.r0tnialych. zgaszo- Serce w zdrowym org-aniźmie wysyła 
ne.l wojny. Dopól-i. decyduiacy ,rrlos w· me.i::zym: r~dosnym : ·· to. \~sz~. stko me nych, zamarłych[ Ohowięzek ,stał sic pr<_1d krwi ożywcze.i. ktńry ws?.Pdzie do­
sprawach nrzemvsłu cuhoviniczc,.,.o W\":hodz1 poza ~ra?:ce. miastac .. odruchem, hunt mlodosd mzto1Jil sic ciera~ Gdy ormmizm test chory, serCE' 
rnieH . l[inis~rowie Sl·arhii oraz Przemy- . Dlnczego w !1110•·c10 w~t tok dtr7? ta- g-dzie'ś między szarzyzn~ wal~i o byt, ptrlsuie słabo. he,,· nie dociera _ ręce 

. słu i Handlu _ drobni plantntorzy bu- nich n nawet bezpłatnych rozrywek, ty- jarmarkiem i kościołem. · i n_ogi drę,twieja. p7,iŚ dopominamy sie 
rabru~w~~cy~w~~omi- ~~~~~~~~~=~~~~~~-~~~~~m•~~~~~~~~~~-o~~e~t~.~~~~o~~ 
korne ilqści kontyngentów hurnczonych ODDAJMY OSTATNIA POStUGE POMORDO\VANYM BOHATEROM nowię większo-<ć narodu .. 
i byli ic~zcze c~c"to pr:r.v tym nrzez cu-1 NARODOWYM W PALMIRACH , Po-dc;tawa dobrych stosunFów jest 
krownie hzywd7cp i nrzy wyr! rin ~·o~ W/ zwi;:i7ku z ekshurnadf\ zwłok w Palmirnch zwracai11y sie do wszystkich fosno ~ć. Dlrit0Q"o 'llvraźnie c;;t,vierdzamy, 
tó"·ko,·re · i w,.- -1,„ -m1iu i "tPrr>Jii ~/'v- 1 ~l :opńw L·rcló,vc1'iw z s~siNlnich wsi, aby pomo'!'li przy wykopywnniu dał. że politvl:fl rtnspodnrcrn kmiu mm:i za­
wn '1wnln ·I) oct"P „„„„ .... -"''1"''1 7 ; 7 ,<tJ i -:•rr.~"7enin ich i!o wspólnep-0 cmen t.arza-rnoQ'iły. J)Pwnić dobrohvt wsi .!.. t. zn rii0 tvJl:o 
Drohnvch PJant:-itnrr.w B· rnl>n (\,~:r0- iT ten „ osf\ł,. my Po7-osJali przy życiu PO bestiol::ki<>-,j ol.arpac.li n!emier- rlnć chłopu ?ieP:ik•. n!e przedP wszy t­
wei:;o i domu(l'.,no !'ie>. aby w sprn\"ucl1 kie.i ~·· "lPir11'' rwói obnwiM,.,1, i oddamy na.jgłębszy hold bohaterom walki o nie- bm zapewl'ić mu, że to co z ter 7i.cmi 
cukrownictwa dc~y,J\rincy :~·ł 1c; pr7.yslu- zawisłość Polski i wolność Narodu. Wypracuie bedzie móg! sor7edać no 

\<Tiwnł Jiinistrnwi Rolnich·o. Rcz r]tnti:>m I sprawiedliwej cenie. Bez dobropytu, zy-
tc;:ro było tr1".•"''"7<'ni" ,., ;1;~:„1„··dwie DO P. T. CZYTENIT<ó\'{T 1 cie na wsi bedzie zawsze zmorę, a osim!· 
R-)· :r'•" \'f··'17i ,111 :-Plll ., •. Q.-)ne~ R du1rr;a ('l lr.:-iskiww) 5z+'l.-,d:mr" zwraca się z nro.;ba o powiadomienie ni ecie dobrobvtu jest możli «e tv]~·o 
~o i nr, ':-i" ,„ l ro·~r ;,-i. .,.., f'..,'Ji('ro ' rz" ~to 7 1- forzv,h I zytelników lub ich z najem eh posindn roczniki i z tnkich w drodze ciai:-lei nieustcmner r1i:v·v d11~z­
wó1.1-rnt•; r 1''' „:,„ m1 i ·m r. ? • 1. rn- Int r ism Rn chu Ludo-,'le!lo . nie ocenionej. Ch!op <,lowiócll nie;Pdno­
dykalnn ·poprawa. o czym chyba -~frobni „Znranie", .,Polska Ludowa" (w.Lublinie), „Wyzwolenie", „Piast", „Zielony krotnie, że pracować urnie, ohecnie do-
plan!ato::zy buraka cukrowego dobrze I Sztandar" (przedwojenny). • pomina się o to, aby ~zacunek odbywał 
pamiętam. Prosimy o wypo'zyczenie tych' pism lun ich: sprze'danie. się zawsze w jego obecno'ści. 

„ 
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